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^Anglia zagrożona wobec powalanie w południo­
wych prowincjach Egiptu. — Zamacł aa cara. —■ 

Bieżące sprawy austro-uęgiei de.)
Ma swoje kłopoty Francja z Tonkinem 1 

Chinan i z zego pragnie skorzystać Anglia, ale 
ma także kłopoty swoje i Anglia z Egiptem. 
Zdawało się jej, że owładnąwszy Egipt, będzie 
mogła spokojnie spożywać owoce, a ta coraz 
więcej chmurzy się i w Egipcie samym i w 
południowych jego prowincjach. Chedyw robi to, 
co Anglia każe; cóż kiedy stanowisko chedywa 
jsst zachwiane ! Wprawdzie wojska angielskie, 
konsystujące w Egipcie utrzymują tron chedy­
wa, ale cała prawie ludność Egiptu jest wzbu­
rzona przeciw chedywowi, głównie z powoda, 
iż cudzoziemcy Anglicy rządzą w iści wie Egip­
tem. Już dawpiej długi Egiptu były Łąk nie- 
zm srue, ić 1 run mo bardzo wysokii Dodatki na­
kładać na b idnych Fellahów, aby można było 
opłacać procenta. To bvło powodem powstania 
pod przewodnictwem Arabiego. Po pokonanin 
zaś tego powstania i wprowadzeniu chedywa 
na tron znowu, długi te jeszcze więcej musiały 
wzrosnąć, bo Egipt musi dawać odszkodowanie, 
rilkan&scie milionów wynoszące Europejczykom, 

którzy straty ponieśT z powoda powstania w 
ogó'e, i musi ntrzynywać wojska angielskie. 
Trzeba więc było jeszcze fyzsze niż przedtem 
podatki nałożyć, a te nie wystarczają. Więc 
poruszono mysi redakcji lichwiarskich procen­
tów od długu egipskiego. Lecz myśl ta przera­
ziła angielskich kapitalistów, i na razie przy­
najmniej zaniechano jej.

A ta nlen&t jć Egipcjan do oficerów i żoł­
nierzy angielskich ioraz więcej wzrasta. Egip­
scy oficerowie z angielskimi żyją jak pies z 
kotem. Uważają ich za wrogów.

Aż tu S„dan, piowincj? “gipśka, powstaje 
przeciw rządom egipskim ! Mahdi znosi wy­
słane przeciw nien-i1 wo jka Ma prowadzenie 
przeciw niemu wojny trzeba żołnierzy i pie­
niędzy. A niema Egipt ani jednego, an* dru­
giego . T zy miesiące prawie trwają przygoto­
wania a dotąd ledwie 3.000 żołnierzy ma Ba­
ker baśia, wódz nowej wyr^awy," w; Śaakim d„ 
dyspozycji, gdy tymczasem Mah_i ^organizował 
już armię stutysięczną s sfanatyzowanych Ara­
bów. Powstanie szybko się rozszerza i zbliża 
coraz więcej do właściwego Egiptu, gdzie Mahdi 
ma także cały prawie lad za sobą. Ba nawet 
Islam azjatycki wyczekuje zbawienia od Ma- 
hdi’ego. Spodziewa się, iż ma dopomoże do 
zrzucenia prze , agi i wpływó europejskich 
mocarstw. A ńhwet rusza się fanatyzm ludów* 
mahometańskich w Tunisie, Maroka, Algierze. 
Niech tylko wkroczy Mahdi z sweini wojskami 
do właściwego Egiptu, a fanatyzm Islamu wy­
buchnie na w izystkioŁ punktach i ro .pocznie 
się od rze*i cbrześcian osiadłych między mu­
zułmanami

Zatryumfowała w przeszłym roku Angua, 
gdy zdołała usnnąć inne mocarst /a- a przede- 
wszystkiem Turcję, zwierzchnicze państwo E- 
giptu, i Francję od interwencji w Egipcie, i 
zawładnęła sama tym krajem. Teraz zaś na­
mawia Turcję, aby wysłała swe wojska do Su­
danu przeciw Mahdiemu. Cóż, gdy Turcja nie 
ma ochoty tam wysyłać swe wojska, a do tego 
jeszcze i Francja założyła protest przeciw mię- 
szaniu się Turcji w sprawy między Egiptem i 
Sudanem. *

Anglia ł poc-ątkn wpływała na chedywa, 
aby zrzeka się panowania nad Sudanem, i po­
zostawił ten kraj Mahdiemu. Ale .eraz wi­
dząc, że w takim razie M&hdi wkrocz; z swe- 
mi tłumami krociowemi i do w łaściw y Egiptu 
i wyrzucić może ztamtąd chedywa i protegu­
jących go Anglików, zaczyna się mocno niepo­
koić. Nie mogąc .skłonić Turcji do interwencji, 
uznaje teraz potrzebę wysłania do Sudanu wojsk 
angielskich, głównie z Indji.

Ale jak to przeprowadzić w parlamencie 
angielskim? Owradnęła Egypt, ale jak go u- 
frzymać śród ;ak groźnych okoliczności? Można- 
by zastosować do Anglii i Egiptu przysłowie 
polskie-* „ Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn 
za łeb go trzyma. “

Otóż kłopoty Anglii w Egipcie są daleko 
wię&sze, niż kłopoty Francji w Tonkinie. Cho­
ciażby nawet Francja musiała ustąpić z Tonki- 
nn, dla niej nie będzie to taką klęską, jaką 
byłoby wyrzucenie Anglii z Egiptu, bo to by- 
ł"by upadkiem panowania Anglii na Śródzie- 
zmnem morza, coby wszystkie inne mocarstwa 
bez wyjątku powitały z największą radością.

*
*  *

Najwięcej szczegółów o krwawych wypad­
kach w Moskwie podaje obecnie Germania, 
dziennik, który nigdy za przykładem wiedeń­
skich Blattów nie polował na senzację z ujmą 
prawdy, dla tego też do doniesień tego pisma 
ten większe mamy prawo przywiązywać zna­
czcie . Otóż Germania donosi z Petersburga, że 
w caiem mieście, i to nawet w kołach policyj­
nych krążą pogłoski, łączące zamordowanie Su- 
dejkina z wypadkiem, jaki zdarzył się carowi. 
Mówią, że cała historja ze spłoszonemi końmi i 
wywróconemi sankami jest czystym wymysłem. 
Na dowód tego twierdzenia przytaczają nastę­
pujące okoliczności. Po pierwsze: Jeśliby się 
rzeczywiście rzecz tak miała, jak urzędownie 
doniesiono, że konie się ipłoszyły i car został 
wyrzucony z sanek, to dla czegóż ten „wypa­
dek" dziesięć dni ukrywano, a dano zn*.ć o nim 
do publicznej wiadomości dopiero wtedy, kiedy 
doniosły o nim pisma zagraniczne? Po urugie: 
Jeżeli car potłukł sobie łopatkę, dla czego dok­
torzy, którzy leczą cara, używają takich le­
karstw, które skutkują tylko na rany pocho­
dzące od postrza’ i ?  Pr trzecie : Jeżeliby szło 
tylko o prosty przypadek, dlaczego minister 
dwora carskiego inaczej rzecz przedstawia, a 
zupełnie znowu inaczej jenerał Czerewin, pod­
czas gdy wysocy urzędnicy dworscy, którzy by­
li obecni, podają trzeci? wersję. Ambasadoro­
wie, kiedy się zapytywali o zdrów ie cara, o- 
crzymali od różnycl osób zapuinie różne obji 
śnienia „wypadku." Ta wpadająca w oczy d^s- 
harmonia "  sprawozds liach wysokich dosf jni- 

ów, mus naprowadzać na domysł, że nie był 
to wypadek, tylko zamach. Nowa Reforma przy­
toczywszy powyższy ustęp z Germanii podaje 
następujący opis zamacha na cara:

„Dnia 17. grudnia starego styla wracał car 
o g:odz. 3. po południu z małej wycieczki w o- 
kolicę Gatczyny, otoczony liczną służbą, z o- 
śinioma towarzyszami polowania. Dość było cie­
mno, ec: na rodzę można było dokładnie wi­
dzieć kilku stojących chłopów. Adjutanci jadą- 
cj przoierr. w mankach, ostro im nakazali usu­
nąć się z drogi. Chłopi pokornie rozstąpili się 
na obie strony — skoro jednak sanie cara zró- 
rnały się z nimi, dały się słyszeć trzy wystrza 

ły. Dwóch chłopów rzuciło się na sanki, konie 
spłoszone rozbiegały sie i o 100 kroków dalej 
car wypadł ze sanek. To mu jednak ocaliło ży­
cie — z całego bowiem zamacha wyszedł bez 
szwanku, z małą tylko kontuzją od strzała na 
łopatce. Sprawcy uszli bezpiecznie w niewytłó- 
maczony sposób, korzystając z osłupienia, jakie 
ogarnęło cały orszak.

Pogoń, która na koniach wyprzężonych ie 
sanek, mszyła, powróciła z niczem — straciw­
szy nadto jednego oficera, który zanadto się na­
przód wysunął — i dotychczas nie powrócił. 
Wskutek popłochu i ruchu na całym dworze w 
czasie opatrywania rany carskiej, wieść roze­
szła się szybko po Gatczynie — i tam nikt nie 
wierzy w przypadek z końmi."

Zkąd wzięła N. Ref. ten opis zamacha na 
cara, nie wiadomo. Podaliśmy go, ‘ ponieważ 
podaje szczegóły i ponieważ opis ten tchnie 
stanowczością; odpowiedzialność jednak pozo­
stawiamy N. Reformie.

Tymczasem Pól. Gorr. „na podstawie do­
brych informacyj“ zaprzeeza podejrzeniom rzu­

conym przez Germa.Ą co do zamachu na cara. 
W Pol. Corr. czytamy: „Do ogłaszanych przez 
nas biuletynów o zdrowiu Jego ces. Mości, jako 
fakt objaśniający możemy dodać, że Jego ces. 
Mość mógł przyjąć nowego posła francuskiego, 
jen. Apperta na formalnej andjencji w cela ode­
brania od niego listów uwierzytelniających". 
Ów argument Pol. Corr. nie wytrzymuje kry­
tyki. Car jest bardzo dobrze zbudowanym i 
silnym mężczyzną, jeżeli więc odniósł lekką ra­
nę, to mógł w tych tygodniach wyzdrowieć o 
tyle, aby udzielić aadjenui- Zdaje się, że tru­
dno będzie dociec prawdy1, w każdym jednak 
razie podejrzenia, że był b.jtach na cara, opie­
rają się na poważnych podstawach.

P. Lienbacher chce na gwałt ncho&zić u  
wielkiego męża stanu, i w tym cela korzysta z 
feryj parlamentarnych, kiedy nawet menercy 
teutońscy jakoś nadspodziewanie ciche siedzą 
przy domowyci ogmskacn swoich. Narobił wrza­
wy swoją wiadomą broszurą, ale wrzawy bar­
dzo chwilowej, i od teutonów, na których pr re- 
cie nutę śpiewał w owej broszurze, otrzymał w 
nagrodę tylko szyderstwo. Organa prawicy od­
parły zaś, że p. Lienbacher dzisiaj, będąc lu­
źnym, na żadną uwagę nie zasługuje.

Zdaje się, że ta odpowiedź pism nii niemie­
ckich, a zwłaszcza czeskich i polskich wielce 
ubodła p. Lienbachera — i nawalnem zebraniu 
salcburgskiego Towarzystwa katolickr -polity­
cznego, podnosząc sprawę językową, uderzy] na 
Czechów i Polaków — i jak uderzył! Przyznaje, 
że dawniej w istocie „niektórym" arodc rościom 
nie-niemieckim krzywda się działa, gdyż albo 
wcale nie, albo tylko z Wielką trudności mo­
gły się znosić z włat ami w swoim języku oj­
czystym. „Tera: rząd wydał okólnik, podający 
Czechom możliwość szukania sobie prawa r 
swoim języka. Broniłem tego okólniki, jako 
sprawiedliwego — Łfe dżń»aj Jzesi żądają, iby  
każdy urzędnik yr Czechach umiał po niemieccu 
i oraz po czesku temby Niemcom żaparto 
wetęp di urzędów w Czechach. I żądaj, ego 
Czesi na podstawie ńdjWidnalh >ści królMu i 
Czect — ależ na tej podstawie nalez jo b j y- 
kloczyć Wszystkich Czechów x licznych posad 
w Salcburgu, Austi ,,i Dolnej i * Górnej Styrji 
i t. d. — coby pedobm Czechom nie bardzo do 
smaku przypadło."

I tak prawił dalej p. Lienbacher: „Ale sa- 
molnbstwo prowincjonalne juz się posuwa nawet 
do żądania, aby przy nublicznvch, kosztem fan- 
daszn pś.ństwowego wznoszonych budowach w 
pewnym kraju, tylko rodaków tego _i‘aju uży­
wano — jak to było; co do kolei galicyjskich- 
pomimo że do naszych arajów niemieckich w 
których przecie takH jest wielu ludzi bez za­
jęcia, każdej wiosny Humań napływają robo­
tnicy z innych prowincyj, aby w jesieni z bo­
gatym zarobkiem porzucać nasze kraje, zaopa­
trzenie zaś naszych ubogich nam samym pozo­
stawić. Albo się strzeżcie sprowadzania zmiany 
w tym względzie, albo uznajcie słuszność od­
wzajemniania się!"

Jak widzimy, występuje tutaj nie mąż stanu, 
ale prosty „beanrter" niemiecki, agitujący sztu­
czkami, godnemi pokątnych adwokatów. W o- 
bronie Czechów występywać nie potrzebujemy -  
odpowiedzą sami p. Lienbacherowi, na tó tylko 
zwrócimy uwagę, że owi urzędnicy czescy w 
krajach czysto-niemieckich urzędują po niemiec­
ku i nie każą podawać po czeski

Co do Galicji przedstawia p. Lienbacher 
naiwnym słuchaczom swoim, jak gdyby tylko 
szło o ręcznych robotników a nie o Całych 
urzędników. Mieliśmy i mamy w Galicji dużo 
robotników Włochów, ale czyż się Włochom 
tym śniło żądać posad przy tntejszych|kolejach 
i języka włoskiego jako urzędowego ?

Nam się zdaje, że p. Lienbacher powinien 
politykę zawiesić na kołku i zadowolić się ową 
sławą nieśmiertelną, jaką sobie zdobył wynale­

zieniem postępowania „objektywnego" w spra- 
wacn prasowych.

Jak słychać z Zadaru, ma namiestnik dai- 
macki, jenerał Jowanowicz wziąć urlop ze wzglę­
dów... zdrowia, tudzież że hr. Taaffe stara się 
nakłonić p. Wojnowicza do złożenia urzędu mar­
szałka sejmu dalmackiego, co gdyby nastąpiło, 
sejm dalmacki zostałby na wiosnę ror° is any, 
a dr. Klaic, przewódzca większośei sąjm-wej 
marszałkiem zamianowany.

Wmlkiej wiza wy k urobiono z wyjazdem p. 
Tiszy do Wiednia, gd le ma kilka dni zabawić. 
^ nczaser p, Tisza, .dkąd jest ministrem pre- 
■ydentem zawsze po . Nowym roku przyjeżdża 
M  Wielbi*, aby się przedstawić arcyksiąźętom 
i — ambasadorom. Obecnie ma nadto cesarzowi 
przedstawić kilka przedłożeń, uchwalonych przez 
Radę ministrów węgierskich, zwłaszcza co do 
reformy węgierskiej Izby panów, refoimy prze­
mysłowej itp. Żeby zaś p. Tisza jechał do Wie­
dnia, aby się bronić przeciw Taaffemn, i aby 
do powagi cesarza udać się przeciw zamiarowi 
kilku konserwatystów przedlitawskich, wstą­
pienia do węgierskiej Izby panów i głosował i i 
ti»n p .eciw małżeństwom źydo-chrześciański. —- 
mogła to Nowa Prene wymyśleć, ale nikt, ma 
jacy zdrowe zmysły, tema nie uwierzy.

Dla oryginalności podajemy tu następując] 
telegram Wiener Allg. Ztg. z Budapesztu:

„Od pewnej znakomitości mam następujące 
szczegóły o stosunku między hr. Taaffem a p. 
Tiszą: Hr. Taaffe w czasie, gdy obejmował ster 
gabinetu, był w ttardzo napiętych stosunkach z 
p. Tiszą; i w ogóle zdawało się, że nie jest 

ic *i*’ nym przyjacielem Madiarów -  jakoż 
hrabim. Taaffe, Węgierka z rodu, siedzą'1 pe- 
^neg< razn na obiedzie dworskim koło p. Ti- 

siy, powiedziała: „Moim synom nie wolno li­
czyć się po węgierska, gdyż mój mąż nie cierpi 
Madiarów." Nie potrzebuję podnosić, le tr, szcze­
ra nwaga nić zbyt mogła się podobać p. Tiszy.

„Przy innej sposobności, podczas chrzcin 
córki cesarzewiczostwa, zdarzyło się, że cesa- 
riewiez rozmawiał z p. Tiszą o niepekujach 
kroackich. Hr. Taaffe stał taż przy nieb. Cesa­
rze, wicz rozmawiał z p. Tiszą po węgiersku, 
wszel“ o nie wiedział, że hr. Taaffe rozumie 
po węgiersku. Kied] p. Tisza skończył swoją 
nie zbyt różową relację, mia] cesarżewicz po 
węgiersku zrobić kilka U1 ig o „oiowiańskiej 
polityce", które nie bardzo mile dotknęły hr. 
Taaffegi.

„Wsi ikże I go rodzaju wypadeeski, o po­
ił.adane w kołacl dworskich, tyłku chwilowo 
mogły wyv oiy rać niesmak między oboma mi: 
listrami prezydentami. Hr. Taaffe jesl dworza­
ninem, którj nie zważa na bagatelki, p. Tisza 
zaś, jak w pewnych kołach utrzymają, jest zalwiń 
skini grubianem. Otóż, pominąwszy pewne dro­
bnostki , stosunek między borna ministrami 
prezydentami nie był nieprzyjaźny, a ostatnie- 
mi czasy, kiedy przedlitawska lewica oba po- 
>/aśnić chciała, stał się nawet serdeczny"!.

„Więc trudne uWierk/ć; aby hr. T iaffj cnciał 
„intrygować" przeć'i p. Tiszy; i owszem orzy- 
pnszczać należy, ia będzie zawsze stał pc jego 
stronie. P. Tisza m w cesarza i cesarzewicza 
potężnych łaskawców, a ntrtowania takzwanej 
„partji dworskiej" owi en na dobre mu wyjdą."

Otóż, co się tyczy cesarzewicza, wiadomo, 
że nieraz prawie de? onstracyjnie przem awiał 
po czesko, a nawet pc słowieńskn.

Anstrj cki minister wojny zamjilLi prze­
prowadzić nietylko ustawę o polepszenia losa 
wdói i sierót pc wojskoirych, ale i. o podwyż­
szenia płacy oficerl * i iższego stopnia

Ttok 1883.
n.

W sprawie niskiej zaszed w irokn 1883 
zwrot, również tylko dla uważniejszego spo- 
strzegacza widoczny, ale nie mniej przeto głę­
boko w organizm nasz społeczny wnikający.

Czem jest sprawa niska w grancie rzeczy? 
Ozy jest ona kwestją polityczną, czy społe­
czną?

Oto pytanie, co do którego czasby już był, 
ażeby opinia publiczna kraju jasno sobie spra­
wę zdała. Wszyscy przecież czujemy to, że 
wyraz „świętojuratwo" już się przestarzał, 
Wiemy także i o żem, że nie Ikżdego opozycjo­
nistę niskiego można dziś nazwać „moskalofi- 
lem" — a w końcu widzimy, że w kraju, a 
szczególniej w masacb włośćldfcstwa w ruskich 
okolicach silnie wzmaga się ruskie poczucie na­
rodowe. W  sejmie zastępują też ruską opozy­
cję zupełnie nowi Indzie, których hr. Stanisław 
Tarnowski określa w swojem studjum nad skła­
dem i działalnością nowego sejmu *) w nastę- 
stępujący sposób:

„W liczbie nowych posłów ;.askich — pisze 
hr.T., widzieliśmy dwóch tylko dawno znanych, 
i z zaciętej nienawiści znanych: księdza Ka- 
czałę i pana Antoniewicza, a w głosie nieje­
dnym nowego posła, księdza Sieczyński^go, 
iłyózełiśmy nieraz także namiętność. Zresztą 

tt i spokojny, umiarkowany, nawet kiedy treść 
była nam nieprzyjemn lul 1 słuszną. Oczy­
wiście, dobre i to usjiosobiuiiie Z b a d a ć  j e  
i o k r e ś l i ć  t r u d n o .  W rłowach tak cza­
sem pojednawczych, że iiaszycn, do rozrzewnie­
nia łatwych, nastroiły p;._ ie  na znany ton 
„Kochajmy sfg" — kryla Się czasem treść nie­
dobre Jak na* rzykłHd, kieiily pj f Romańczuk 
końcŁjł mowę jedną wfeżwaniem do porozumie­
nia ii zgody, al w środka groził, że jedna 
zmiana wiatru lub sysfceS „ na z waszej pol­
skiej hardej budowy, tostaną tylko ruiny"", 
ffibo kiedy hMi sam, jeżli sic kii* mylimy, poseł 
(«le Romańczuk, ale Laniń_. li ; red. Gae. Nar.) 
przypomniał nżm Chmf ‘bickiego, a inny zjów  
ręczył, że nam ^usin. krk% pozostać po­
zwolą L..“ rak hi Stii [MaW 1  itnoi ;śki opisuje 
? ystąpienia nowyeł posłó ruskich w sejmie.

Zuakomity czł inek stronnictw? ża k ow ­
skiego znajduje to usposobieni ruskicŁ opozy­
cjonistów — „trttdnem do zbadania i okre'le­
nia". Bard: trafnie poohwycił on różnice,
jakie zachodzą' w cha. .netem ruskiej ipozycji 
W teiizniejsityji .uładzie re^reźenh cji krajo- 
w ejrile “twierdź1 wszy favt, ńii> żapu ,zcza się już 
a dalńc docfiod_enie jego fa .le ł.

Sprobujjói odchylić'til i. rysów z wewnę­
trznych dzfćjów rufkich etr mnictw z ośtatnich 
czai y

Dawne ś więtoj^rsWu s^ w ^ iłc  mieszaninę 
serwilizipu schwą?zg«.Jerśjdeg^ 4 0 sl ,lpms‘ wa, 
hajdamackich aśpiracyj, z odroby? , miłości do 
Rusi, có wszyśt > razem zaprawione było itaj- 
silniojt,—  z tych szratkicu uczuciem, ślepej 
zawiści do Polaków.

Proces Olg Hrabarowej i toiąi^jyszy wy­
świecił w ogólności ” szystkie wltóciwośej ru- 
skiej s; a\ry, więc też i tę gmatwaninę dz^ya- 
cznj, K|ra zwykliśmy byli naz; wić świętojur- 
śtweiLs, rozłożył on na pierwiastai. Moskalofile 
zostali tym procesem zniewoleni wypowiedzieć 
stanowczo i wyraźnie czem są, a Sj f»w: l i  ich 
ze stosunków swoich z Pobiedońoscewen wy­
wołała pomiędzy narodowcami ruskimi silną 
reakcję. Włodzimierz Barwiński ystąpił w 
publicystyce ze stanowczem potępieniem dążno­
ści bohaterów 1 'ocesn Olgi Hrabarowej i tow., 
a głos jego od')fł się silnem echem nietylko w 
kraju, ale i zi kordonem, starzy świętojurcy 
poszli w odstawkę, i „owe życie zakipiało we 
wszystkich kołach ruskich. W  konsystorzu, w 
łonie kleru pomiędzy młodzieżą, w zarządach

') Przegląd Polśki zeszyt grudniowy zr. 1883.
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Pow ieść w spółczesna
przez

Autora „Marzycieli."
(Ciąg dalszy.)

— Zkąd wziąłeś tego panicza, mój Lear» 
derku, iF cię kosztowały pytał gospoda­
rzą Marki::, 'k imając mordki w órai s oko

— IV pkńuątka familijna. tdizekł Loan 
der. — Pan .arzegot. Wolewicz, rotmistrz pan 
cerny, ż vł te zbroję pod Cećorą chanie 
‘tŁiarskim. ;

— Doprawdy? Kto Dy się był sp udzie wał, 
że i Tatarzy nosili zbroje niemieckie f — odparł 
pytający takim touem, że zgromadzeni kawale­
rowie nie wiedzieli, czy Markiz wziął słowa go­
spodarza za d.brą monetę, lab czy też powąt­
piewa o prawdzie w nich zawartej. Wypada do­
dać, że Markiz uchodził w swojem towarzystwie 
za tęgiego historyka.

— A ten namiot, zapewne Któryś z twoich 
prrodków zdobył pod 1 iednienr na Karze Mu­
stafie ? — Markiz dale; mowii,. r  ikazując na 
k łka kawałków materji turei^iej, z której w 
rógn sali tapicer ‘ coś naksztaiłt namiotu pou­
kładał.

— Nit — odparł Leander. — Ten ntu$i it 
darował mi w rokt i biegły n gdym po Arabii 
z Mnndziem podrózoi rał, eik Gnl-1 la-BuL

— Jeźelim tego namiotu nie widział gdzieś 
na tandecie — szepnął Markiz do ucha najbli­
żej stojącemu Guciowi, to dam sobie głowę 
uciąć.

Na ścianie głównej wisiały jakieś łuki, 
włócznie , buzdygany, szable rozmaitej wielko­

ści i jakości, dwie koszulki druciane, rapiry, 
maski rękawice i jeszcze kilka innycb przed­
miotów. U góry było wszystko ozdobione pa- 
wiemi piórami, ponad któremi na lilnycl ha­
kach żelaznych leżał potężny ząb mamuta.

— Oho! ząb, jak widzę już naprawiony -  
Markiz znowu przemówił.

— Jakto naprawiony? — gospodarz za- 
pytał.

Mówił mi ktoś, lecz Jdl nie pamiętam 
kto, że gdy w roku ubiegłym spadł ci był przy­
padkiem, to odłamał się od niego spory kawał 
drzewa.

— Cha* cha! cha! — parsknęli słuchacze.
— Nie wiedziałem, mój kobhany, że z cie­

bie taki cynik! - zw o ła ł Leander, przyjacie­
lowi, pełne gniewu spojr linie rzucając. — W ka- 
żdytn razie ten ząb oryginalniejszy, niż w pe­
wnej piwnica yriua irancuzkie w których prócz 
b a n czt i atramentu ponoś nic więcej nie ma.

— ,1 urygina^iejszy od pewnej herbaty 
czysto chińskn-j — nowy głos dorzucił -  
którą źyttzi brodzcy fabrykują z herbat wygo- 
toWai eh.

Chociaż był] to niedwuznaczne aluzje do 
markiza, który majątek stracił, sprzedawał te­
raz wina franenzkie i herbatę rosyjską, mimo 
to ten ani się tern nie obraził, ani nawet nie 
okazał, że wie do kogo pito. Wydął tylko usta, 
obrócił się w miejscu na pięcie, i pokazując 
palcem na pawie pióra, rzekł spokojnie:

— To zapewne te same pióra z pod Grun­
walda, które Matejko na swoim obrazie wyma- 
lowa

Gospodarz nic na to nie odpowiedział, wła­
śnie bowiem podniósłszy pełny kielich do góry, 
pił zdrowie szanownych swoich gości i zacnych 
przyjaciół.

Gdy tak stał u stołu w kamaszach wysoko 
podpiętych; w kurtce aksamitnej, w kołnierzy­
kach, co nu brodę podrzynały; ogolony, bez 
wąsów, a jedjnie z ryżemi bokobrodami; blady, 
suchy a długi, robił wrażenie dobrze wy treno­

wanego dżokeja. I trzeba ma oddać tę śprSi-. 
wiedliwość, że wszystko, reynił, by do dżokeja 
być całkiem podobnym. Nie tylko każda spinka, 
każdy guzik wyobrażał to podi_owę, łu batóg; 
nawet deseń ha jego ko ;uli kolorowej składał 
się z samych głów końskich.

Jak odmiennym był tei ostatni potomek 
wielkiego rodu Wólewiczuw, ód >egn szlachcic 
tłustego, spokojnego, który tak b< dzo bał się 
socjalistów, i któremu białej mięso .* ogórkiem, 
wodą studzienną podlane, fyak wielką w żo­
łądki . sprawiło rewolucję!

TeU w rzeczy samej na ć )bre się rozcho­
rował, i pudczas ^dy syn na łowy się wybie­
rał, ojcie i siebie w łóżka l  &ł, stękał, ro­
bił sobie okłady i rumianek popijał.

— Priyjechał (akiś pan Oliński z Nowo- 
siółel i pror; i~ty me mógłby wid*ieć się z ja­
śnie panem. ^,

ik przemjiwił sr izący, drzwi otworzywszy^
— Czego o i  chce na doga ?!
— Chce wziąć D> mówkę.
— To dobrze, niecb weźmie mocirmpanie, 

ale mnie niech da święty pokój, bom przecie 
bardzo chory... Podaj mi, Ignacy, tam, ze stołu, 
bilet i ołówek, napiszę mociumpanie do panicza, 
niech on mu pokaże.

W  kilka minut służący wyszedł z biletem. 
Nie długo trwało, a pan Oliński okazał się na 
podwórza. Przed nim postępował słnżący i 
drogę mu pokazywał. Zmierzali ku zbrojowni.

— Ciekawym co to za szlagon w kapocie 
bu ich i ysofcich? — zapytał Marceś Lew-

końsk'. najbliżej stojącego. Obadwa ze zbro­
jowni wyglądali oknem na podwórze.

— To jakiś b1 onomiu —- odrzekł zapy- 
tan;, — , Jska i  straszne, broda po pas, 
kapota z pętlicami. Wiesz co, Marcesiu, jabym 
nie 'rzymał ekonom , tak dziko wyglądającego 
za żadne skarby świata.

Pan Oliński »osta na dworze. Dc zbro­
jowni wszedł sam służący z biletem * luder

rzucił okiem na pismo ojca i skrz] m i się jaz 
po zażyciu ^orskiego lekarstwa.

— Właśnie gdy mamy wyruszyć, zjawia siv 
jakiś bałwan dzieftaWua Wszak gdybym Mu 
chciar folwark pokazać, straciłbym najmniej go­
dzinę. Powiedz mn, Ignacy, żeby jutro rano 
przyjechał.

— Kiedy j  Anie pan kazał panicza prosić, 
żeby to się koniecznie u*iś odbjnto, Im fol— rk
gotów zostać.

— Jedź Leanderku, jedź! — Markiz si, 
rmięszał. — Na jelenie, łosie i uaniele w two­

ich lasach zawsze jeszcze czas będzie. Zresztą 
rozważ, że ten jegomość, którego znam z wi­
dzenia, ma wcale piękną córkę, jeżli więc ~e- 
imie od was dzierżawę tyś- potem- gotów wy* 
Izierze lić jej •'erce. : ‘ :.

— Ja w ,)ank^ch nie gustuję -  udparł 
Leander. — Wiele westchnień, skarg i płaczu; r 
poż. k̂u małt. Ja lubię tylko mężatki.

— Cz; takie jak Zefiryna ? — Markiz 
dzepnął.

— Ciche ty tyniku! — Leander odpowie­
dział, i uśmiechnął się tym uśmiechem, w któ­
rym maluje się pewność siebie, dama i zado­
wolenie.

Markiz zwracając się nagle do-jednego ze 
starszych przyjaciół, rzekł mn do uchu

— Hrabina romansowałaby prędzej z pro­
stym chłopem, niż z takim koniem fiakierskim.

Gospodarz przeprosiwszy swoich gości, że 
ich na krótko samych zostawi, włożył nn gło­
wę czapkę dżokejską i na dwór wybiegł

— Życzy sobie folwark oglądnąć ? — zapy­
tał pana Olińskiego oczy mrużąc.

Nasz przyjaciel ujrzawszy przed '”>bą taką 
figurę, imało w nos jej nie parsknął. Wielkiej 
tei siły potrzebował by się powstrzymać i 
grzecznie odpowiedzieć:

— Jeżeli pan łaskaw, bardzo bym o co 
pwrił.

— A nie ubgłby- tego uczynić juto ■< łat

pojutrze? Wszak widzi, że m imy zaraz na po- 
bwanh wyjechać

— Al d o  dwiś obejrzy, albo nigdy. Zresztą 
folwark blirtko, nie zaoawimy się długo.

L -w dA ’ zaklął pod n^sem po angielska, i 
obracając się tam twarzą, gdzie stała służba 
lasowa, krzyknął:

— Johann!
W jfw t#  się chłop słnszny, w karcie po­

pielatej zlelonemi wyłogami i w ciemnym ka­
pelusza, na którym sterczało olbrzymie pióro 
kogucie.

— Przyprowadź mi konia, a sam siądź na 
drugiego. — PHem do pan. Olińskiego się 
zwracając, ńpdał r Niech naprzód jedzie... ja 
z moim' strzelcem „iraz tam przybędę.

Pan Oliński wsiaćP na wózek i pojechał.
W kwadrans stali .razem na pola pod fol- 

rarkiem. -'
— Nie mógłby mi pan dobrodziej pokazać 

granicy? — nasz przyjaciel grzecznie prze­
mówiła

— Granicy? To rzecz bardzo łatwa... Wi­
dzi tam krzaczek na polu?

— Widzę.
— Otóż granica dzie jakoś koło tego 

orzaezka, najpierw ns ’ prawo, potem w lewo, 
potem znowu jakoś prośto.

— Dziękuję, już’wiem. Tc krzaki obok o- 
kazują, że poprzedni dzierfeawc® -olę zaniedba*-

— Bynajmniej! To nie krzaki, to remizy, 
które ja umyślnie kazałem tu sadzić dla. k«ro- 
ratw. Johann! powiedz, ile tn kuropa w*

— W  tych pierwszych j e d n - o . 5
ledmnaście, ale z tych czter.

raj zastrzelił trzy, więt tema!" iest i 
•*Mcie. ■

— A w tamtycl , Johann 7
i (O. d. n.)



wszystkich instytucyj ruskich, a wreszcie w 
dziennikarstwie wywiązała się gorąca walka 
dwóch głównych dążności zasadniczych: moska- 
lofilstwa z narodowcami ruskimi. Oba te o- 
bozy zgadzają się w jednem — w nienawiści 
do Polaków, ale różnią się ęomiędzy sobą dya- 
metralnie w pojęciu tak swoich własnych celów 
politycznych jak niemniej swojego stosunku do 
Polaków i innych czynników politycznych, od 
których jesteśmy zależni.

Moskalofilów, reprezentowanych w publi­
cystyce przez Słowo, firołom i Nanmowiczowską 
Naukę,: &o których należy dotąd „Narodny dom", 
zorganizowanych w stowarzyszenia „Russkaja 
Rada", „Obszczestwo Mychaiła Kaczkowskoho" 
i „Russkaja Matycau można nazwać krótko i 
węzłowato p r z e d n i ą  s t r a ż ą  i n w a z j i  mo­
s k i e w s k i e j  do G a l i c  j i  — inwazji, ua te­
raz nie orężnej jeszcze, ale przypominającej bar­
dzo żywo Siemiaszków i Popielów, a w dalszej 
perspektywie takich „diejatelów", jak Mura 
wiew, kniaź Czerkaski, Apuchtin itp.

Narodowcy ruscy, których organami są za­
łożone przez Barwińskiego i ks. Kaezałę Diło, 
Zerkało (humorystyczne), popularna Batkiwszczy- 
na prof. Romańczuka, którzy dysponują teatrem 
ruskim, mają potężnie rozwijające się stowarzy­
szenie „Proświta", i rugują moskalofilów zwy- 
cięzko z jednego po drugim z zajmowanych 
przez nich dawniej stanowisk, są znów czynni­
kiem stanowczo a u s t r j a c k i m .  Podnosząc 
sztandar ruskiej narodowości daleko za kordon, 
aż w stepy ukraińskie i do półnoenych krańców 
etnograficznych granic Rusi, niosą ideę rozbu­
dzania w masach Indowych ruskiego poczucia 
narodowego, ażeby je zaprawić do walki prze­
ciwko moskwiceniu się zarówno jak i przeciw­
ko polonizacji.

Rząd carski poimuje całą doniosłość tego 
ruchu umysłów, bndząeego się pomiędzy ludem 
i pomiędzy młodzieżą w prowincjach ruskich. I 
dlatego nie dopuszcza on szkół ruskich u sie­
bie, konfiskuje druki i pieśni ruskie* przygnia­
tał j&k mógł teatr ruski, Szewczenkę w Sybir 
wysłał, a po śmierci pragnął z ziemią zrównać 
mogiłę tego ludowego poety ruskiego. Ale z 
czasem okazały aię wugstkie irodki policyjne, 
jakiemi rząd moskiewski rozporządm, bezsilne- 
m wobec nurtującej w masach ludowych agi­
tacji. Szerzący się na Ukraiaie i Podolu sztun- 
dyzm — sekta religijna, potępiająca carskie 
prawosławie oficjalne, ogarnia już miliony ludn 
wiejskiego, a w gruncie rzeczy jest to także 
tylko jeden z objawów budzącego się w ruskim 
szczepie poczucia odrębności od moskiawszciy- 
zny. Rząd musiał pofolgować w prześladowaniu 
ruskiego języka wobsc tego potężnego parcia z 
dołu: od niejakiegoś czisu toleruje on już ru- 
skie druki, ruskie dumy pozwala śpiewać pu­
blicznie, ustąpił w kwsstji naprawienia zawalo­
nego grobowca Tarasa fezewczenki, i nie zabra­
nia już bezwzględnie ruskich przedstawień te­
atralnych. Czytaliśmy jednak niedawne, śe gdy 
w Żytomierza Polacy uaozęli licmiaj gromadzie 
się na przedstawieniach reskiej trupy teatral­
nej, to policja moskiewska m rm  dopatrapła się 
w tern demonstrasji politycamej prs~ciwku reą- 
dowi, i kazała teatrowi czemprędzęj wyjeżdżać 
z Żytomierza I

Otóż nie leży to bynajmniej w państwo­
wym interesie Anstrji, sprzeciwiać się mchowi 
narodowościowema pomiędzy Rusinami — ru­
chowi, który tak motao niepokoi Moskwą. W i­
dzimy też, te w obrębia granie państwa azstrja- 
ckiego bujnie rozwija zip ruski element narodo­
wy pod opieką sanująeq u nas swobody kon­
stytucyjne]. Dość powiędnąć, żs ze szkół na­
szych wychodzi co rok i 100.000 młodzieży, któ­
ra elementarne wykształcenie odebrała w języ­
ka ruskim — a przy pomocy powstających jak 
grzyby po deszczu czytelni, sed wpływem ru­
skich gazet i broszur, 44  os łątkami tysięcy roz­
powszechnianych, rozwija aię młodzież ruska u- 
mysłowo dalej w ducha ruskim, i porywa za 
sobą drzemiące dotychczas bezmyślnie starsze 
pokolenie lada.

Eto z bliska przypatruje się u nas stosun­
kom wiejskim, ten poświadezjć może, jak rady­
kalna wyrabia się obecnie umiana w usposobieniach 
ludu na Rusi.... Niektóre gromady trudno po­
znać, tak dalece zmieniają swoje usposobienia 
w przeciągu kilku mięsięcy.

W Galicji, gdzje ani w rządzie ani u lu­
dności polskiej narodowość ruska jako taka nie 
doznaje przeciwieństwa, ma ruch małoruski cha­
rakter przeważnie społeczny. Jest w nim na 
dnie coś z ducha Chmielnickiego, i tony poe­
matu Szewczeńki H a jdam ach y^dość^ w yra- 
źnem echem odbijają, się w tym obozie. Poseł 
Leniński nie przypadkowo wspomniał w sejmie 
zwycięzkiego hetmana kozackiego, a pierwotne 
„ukrainofilstwo* galicyjskie rozpłynęło się po 
części w socjalizmie Drogomanowa, a po części 
pomieściło się w programie ,Młodej Rusi*. 
Ukrainofilstwo wyrosło zaś z reminiscencji ko- 
zaczyzny, a kozaczyzna nigdy nie walczyła z 
Polską jako z państwem, ale zawsze zwróconą 
była wyłącznie tylko przeciwko polskiej szla­
chcie — t. j. była sprawy socjalną. Moskwa 
zrobiła z niej kwestję polityczną, ale dla nas 
nigdy ona sprawą społeczną nie przestała być 
i nie przestanie.

Otóż powtarzamy, ie ruch ruski przybrał 
u nas w ostatnich czasach stanowczo cechę ob-
% WWW— — — —

Wspomnienie
Ludwika Nabielaka

pnez

a .  a.

Karta pogrzebowa zawiadomiła nas o śmierci 
Nabielaka, męża nieposzlakowanej cnoty i wiel­
kiej zasługi, który w dniu 39. listopada 1830 
znajdował się w tym bohaterskim zastępie Po­
laków nieznających trwogi, co pod Belwederem 
dokonali czynn, zapisanego na kartach historji 
pognębionego narodu nieśmiertelnemi głoskami.

Pomimo późnego wiekn długo Nabiel&k za­
chowywał czerstwe siły i młodo wyglądał, za­
chowując ślady męzkiej piękności, która wcza­
sach, gdy był jednym z przewodników patrjo- 
tycznego związku, zwracała na niego uwagę 
kobiet w kołach towarzystwa warszawskiego. 
Dopiero przed sześciu czy siedmiu laty, czepiła 
się go wskutek nieostrożnego zdrapania małego 
pryszczyka na policzku, uporczywa choroba, 
która powoli poczęła rujnować jego silny orga­
nizm i wreszcie doprowadziła do grobu.

Był Nabielak w tę porę kasjerem wielkiej 
finansowej instytucji w Paryżu Cridit Industrie) 
et Commerdal i obowiązek ten od roku 1864 
pełnił z tą sumiennością, pilnością i akoratno-

jawa społecznego: zwrócił się on przeciwko 
szlachcie polskiej, zabarykadowanej w obszarach 
dworskich, i spętanej propinacją. W tym duchu 
prowadzoną była cała agitacja za kandydatami 
N&rodnego domu podczas zeszłorocznych wybo 
rów sejmowych, i w tym ducha wypadł także 
wiec ruski, odbyty w czerwcu we Lwowie, który 
tysiące ludu ruskiego ściągnął ze wszystkich 
okolic kraju. Przy wyborach i na wiecn zostali 
moskalofile zepchnięci na podrzędne miejsce 
przez narodowców dlatego, że Ind ruski in­
stynktowo jest przeciwny moskiewskim ten­
dencjom „starej partji“ ruskiej, która we W ie­
dniu łączy się z centralistami, a w sprawach 
ogólnych dąży do utopienia nas w caracie mo­
skiewskim. Bankructwo moskalofilstwa odbiło 
się też w składzie teraźniejszego klubu ruskiego 
w sejmie, którego większość w k w e s t j a c h  
c z y s t o  p o l i t y c z n y c h  zawsze zgodzi się z 
Polakami, ale w sprawach społecznych -  ogląda 
się na tradycje Chmielnickiego.... Do tego to 
zmierzało słowo posła Romańczuka: „Ręczę, żs 
się pojednamy."

Tak my określamy przeciwieństwa pozorne 
w taktyce nowych posłów ruskich w sejmie, 
które wprawiają hr. Stanisława Tarnowskiego 
w takie zdumienie. Nie widzimy zaś inuego 
lekarstwa na ten zgubny objaw, jak traktowa­
nie spraw sejmowych z wyższego stanowiska 
polityki narodowej, wskazanej nam historją za­
sadniczej polityki Jagiellonów— i nie sądzimy, 
ażeby podolska metoda chowania głowy pod 
skrzydła wobec każdej sprawy trudniejszej, 
przyniosła nam zbawienie.

Nie myślimy o paktach międzynarodowych 
z Rusinami, bo pakta hasze są już prawomocnie 
zawarte od wieków. Chodzi nam tylko o to, 
ażeby wskazać, że sprawa ruska nie jest zała­
twioną, i właśnie teraz wchodzi w nową fazę, 
w fazę, której niewolno zbywać wygodnem mil­
czeniem nikomu, kogo sprawy publiczne szcze­
rze obchodzą. 

a Sapienti sał.

Gmachy publiczne we Lwowie.
Nic bardziej nie podnosi miast nietylko pęd 

względem zewnętrznej świetności, ale w ogó­
le pod względem bogactwa i komfortu, jak 
rozwinięcia się ruchu budowniczego. Ztąd też 
pochodzi, że wszystkie dobrze administrowane 
municypalności nie żałuią zabiegów ani ofiar w 
tym celu, ażeby podnieść i ożywić ruch na po­
lu budownictwa, i tym sposobem wciągać w o- 
brót pomiędzy ludność pracującą znaczniejsze 
kapitały, która ostatecznie zostają“uwięzione w 
grancie — w budowlach, stanowiąc trwały i 
zawsze cenny dla bogactwa społecznego na­
bytek.

U nas we Lwowie z ciasnego cokolwiek 
stanowiska zapatrywano się dotychczas na tę 
syrawę. Skoro tylko wspomnieć u nas o potrze­
bie jakiegoś gmachn publicznego, zaraz powsta­
je widmo pożyczki miejskiej, przed którem na­
wet odważniejsi ojcowie miasta mają respekt 
zabobonny. Nie zwraca jednak na to nikt uwa­
gi, że przecież miasto nie potrzebuje koniecznie 
za swoje wyłącznie pieniądze bndować wszyst­
kie te gmachy publiczne, jakie do uporządko­
wania Lwowa są niezbędne. Gmina spełni swój 
obowiązek, jeżeli gorliwie tą sprawą zaopiniuje 
się, a wówczas uda się jej niezawodnie rwydo- 
stać z rozmaitych źródeł fundusze na wynosze­
nie budowli pięknych we Lwowie, pod tym 
względem niezmiernie upośledzonem mieście. 
W tej myśli wystosował zarząd stowarzyszenia 
„Spójnia" do Rady miejski*} podanie następu­
jącej osnowy ■. -j

.Prześwietna Rado miejska!
Miasto Lwów niezawodnie znacznie upo­

rządkowało się i zabudowało w ostatnich la­
tach. Nietylko bowiem przybyło kilka znaczniej­
szych gmafehów publicznych, ale z każdym ro­
kiem nómnaża się powoli ilość ulic i placów, 
przedstawiających bardze znaczny postęp w 
zwartości i zewnętrznej okazałości otaczających 
je budynków, w uregulowaniu linii budowlanej, 
a wreszcie w oświetleniu, zaopatrzeniu w bru­
ki, wodę i kanalizację wedle wymogów nowszej 
techniki.

Z tern wszystkiem jednak niepodobna za­
przeczyć, że w stosunku do swojego znaczenia, 
jako stolica sześciomilionowego kraju, i w po­
równaniu z innemi miastami tej rangi i o ta­
kiej sile zaludnienia, jaką posiada Lwów, mia­
sto nasze zanadto powolny objawia postęp w 
zabudowywaniu się i porządkowaniu.

Pod jednym mianowicie względem pozostał 
Lwów znacznie w tyle po za innemi miastami — 
a to  p o d  w z g l ę d e m  i l o ś c i  b u d y n ­
ków,  na  c e l e  p u b l i c z n e  p r z e z n a c z o ­
n y c h .

Miasto Lwów, jako ognisko najwyższych 
władz krajowych, wielkiej , ilości zakładów nau­
kowych, handlowych i przemysłowych, posiada 
bezwarunkowo za małą ilość budynków, które- 
by odpowiadały praktycznej potrzebie, wzglę­
dom estetycznym i warunkom komfortu, jaki w 
urzędach i zakładach publicznych gdzieindziej 
panuje.

Gmina miasta Lwowa nie szczędzi, ze swej 
strony środków — nawet z poświęceniom ró­
wnowagi budżetu, na forsowną budowę gmachów

ścią, jaka go we wszystkich czynnościach od­
znaczała i zjednywała mu zaufanie zwierzchni-' 
ków. Zajęty pracą w kasie nie zwracał począt­
kowo nwagi na zdrapany pryszczyk i dopiero 
wtenczas poradził się lekarza, gdy ciało na po­
liczku uległo mocnemu zaognieniu. Lekarz fran­
cuski zrobił operację, lecz tak nieszczęśliwie, 
że po niej rak się przyrzucił. Rany jaka po­
wstała wskutek operacji nie można było zagoić, 
rozszerzała się coraz więcej, aż wreszcie zmu- 
siła go do podania się do dymisji z posady 
zajmowanej w bankn i przeniesienia się na wieś 
do Courbevoie, potem do St. Mande, gdzie le­
cząc się, zajął się jednocześnie pracą literacko- 
naukową.

Posiadał bardzo liczne wypisy z nieznanych 
polskim historykom dokumentów do dziejów 
Polski XVII i XVIII wieku, znajdujących się 
w archiwum ministerstwa francuskiego spraw 
zagranicznych — szło mu o ich zużytkowanie. 
Pierwszy z Polaków wyrobił sobie wstęp do 
tego archiwum i przez lata 1834, 35 i 36 czy­
niąc z nich wypisy, które później jeszcze zna­
cznie pomnożył, zebrał tym sposobem drogo­
cenny materjał. Rozpoczętych prac nad „Histo­
rją powstania Kościuszkowskiego, Konfederacji 
Barskiej, Augusta III, Augusta II i Jana Sobie­
skiego — opartych na tych dokumentach, nie 
mógł dawniej wykończyć, bo zajętym będąc po 
całych dniach obowiązkami służbowemi, mógł 
tylko pisywać po nocach i w dnie świąteczne. 
Teraz więc, gdy choroba awolniła go od cięż­

szkolnych. Również i reprezentacja kraju zna­
czne włożyła sumy w budowle w obrębie mia­
sta Lwowa, lub w jego najbliższej okolicy. Lecz 
tylko ze strony państwa spostrzegać się daje 
trudna do zrozumienia niechęć do budowli we 
Lwowie: Z pewnością też w żadnej ze stolic 
pojedynczych krajów koronnych, państwo nie 
wydaje tak znacznych sam na czynsze za najem 
lokalów na nrzęda rozmaite, i zapewne także 
rzadko gdzie są te urzęda tak niedogodnie u- 
mieszczone, jak we Lwowie.

Co do pewnych gmachów publicznych, któ­
rych budowa została już urzędownie przez po­
wołane do tego czynniki za niezbędną uznaną, 
od dłuższych lat toczą się układy wstę­
pne co do ich rozmiarów, wyboru miejsca pod 
budowlę, a wreszcie i pokrycia kosztów; o in­
nych zaś, równie koniecznych budowlach publi­
cznych, dotąd w kołach decydujących nawet je­
szcze mowy nie było. A ostatecznie, tak co do 
pierwszej1 kategorji projektowanych budowli pu­
blicznych, jak i co do drugiej kategorji — t. j. 
tak co do tych, których bndowa jest już w za­
sadzie postanowioną, jakoteżico do takich pro­
jektów, które jeszcze do tego stopnia nie doj­
rzały — przedsięwzięte dotychczas przygoto­
wania nie postępują niestety po za grańicę czy­
sto teoretycznych układów

I tak sprawa stoi, gdy we wszystkich in­
nych większych miastacu cywilizowanego świa­
ta pod względem budowli publicznych widzimy 
właśnie w ostatnich latach ruch zdumiewający.

Czas więc położyć koniec temu zastojowi, 
czas poruszyć kapitały, które mogłyby z korzy­
ścią dla miasta Lwowa, ulokowane być w bu­
dowlach publicznych, czas otworzyć tym sposo­
bem obfite źródła zarobku dla rozmaitych ro­
dzajów przemyśla — czas wreszcie pomyśleć o 
tem, ażeby miastu naszemu przybywało tak sa­
mo artystycznie pięknych dzieł architektury, 
dla wygody lub dla zdrowia ludności potrze­
bnych budynków, jak ich przybywa gdzieindziej.

Podpisany Zarząd stowarzyszenia „Spójnia" 
udaje się w tym celu do Prześwietnej Rady, 
jako naturalnej orędowniczki wszystkich inte­
resów gminy, z prośbą o łaskawe podciągnięcie 
tej ważnej sprawy pod szczególną swą opiekę.

Następujące mianowicie budowle publiczne 
powinne być w jaknajkrótszym czasie wzniesio­
ne we Lwowie:

1. Gmach sądowy — w celu godnego umie­
szczenia c. k. wyższego sądu krajowego, obu 
oddziałów sądu krajowego (cywilnego i karnego), 
jakoteź sądów miejskich delegowanych.

2. Gmach na pomieszczenie c. k. dyrekcj 
poczt i telegrafów.

3 Gmach na pomieszczenie zarządu gali­
cyjskiej sieci państwowych dróg żelaznych w 
Galicji.

4. Muzeum przemysłowe,; przy którem mie­
ściłyby się także różne specjalne szkoły prze­
mysłowe.

5. Czwarte gimnaąjjum rządowe.
6. Conajmniej sześć dalszych budynków w 

różnych okolicach miasta na pomieszczenie szkół 
ludowych.

7. Gmach na pomieszczenie naczelnych 
władz wojskowych.

8. Teatr letni, który stanowi niezbędny 
warunek powodzenia stałej sceny narodowej we 
Lwowje

9. Giełda,
10. Zakład kąpielowy, odpowiadający wy­

mogom umiejętności lekarskiej i nowoczesnej 
techniki co do urządzenia podobnych instytncyj.

11. Nowa rzezalnia, .odpowiadająca rzeczy­
wistej potrzebie miasta, jakoteż w połączenia z 
rzezalnią topiarpia łojn i suszarnia skór.

Rozmaite są źródła i różnorodne czynniki, 
które tnożnaby zużytkować dla doprowadzenia 
do skutku wyżwymiepionych budowli. Musiały­
by być wciągnięte w tę sprawę rozmaite fun­
dusze prywatne, jak niemniej także fundusze 
gminy, kraju i państwa.

Nie tajno to podpisanemu zarządowi sto­
warzyszenia „Spójnia", jakie trudności wypa­
da zwalczyć dla zrealizowania któregokolwiek 
z wyiwymienionych projektów.

Gdy jednakże Prześwietna Rada, przyj­
mując wniosek, zmierzający do ułożenia 
programu uporządkowania miasta na przyszłe 
dziesięciolecie, zaznaczyła już chwalebną i 
wdzięcznego Uznania godną dążność ku temu, 
ażeby njąć w wszechstronnie obmyślany system 
starania o podniesienie miasta, to fakt teu do­
daje otuchy podpisanemu zarządowi stowarzy­
szenia „Spójnia" do wniesienia niniejszej prośby, 
która znów dotyczy wyłącznie zaopatrzenia 
miasta w niezbędnie potrzebne gmachy publiczne.

W tej myśli zarząd stowarzyszenia „Spój­
nia" ma zaszczyt npr&szać:

„Raczy Prześwietna Rada wziąć pod szcze- 
gólpą opiekę swoją sprawę zaopatrzenia miasta 
w niezbędne gmachy publiczne, prżedewszyst- 
kięm zaś rządowe, a dla ustawicznego czuwa­
nia nad tym przedmiotem utworzyć organ stały 
pod nazwą „ M i e j s k i  k o m i t e t  dla.  bu­
d o wl i  p u b l i c z n y c h  we  L w o w i e . "

Lwów dnia 19, grudnia 1883.
Zarząd stowarzyszenia. „Spójnia."

W ład. Rebczyhśki, Dl’. Józef Wereszczyriski,
sekretarz. prezes.

Teofil Mepunowkz, 
członek zarządu,"

kiej mozolnej pracy na kawałek chleba, posta­
nowił resztę sił Bwoich obrócić na wykończenie 
dzieł.

Widywaliśmy go wtedy i podziwialiśmy 
cierpliwość i wytrwałość. Z twarzą w połowie 
przysłoniętą, na której rana już się pod oko

fiodsunęła, — drągiem osłabionem patrząc przez 
upę, cźytał lab pisał niestrudzony prawnik bez 

względu na cierpienia. Tak pracując ogłosił w 
Paryża, nakładem Władysława Mfćkiewicza, o- 
dezwy, rozporządzenia i różne akta do powsta­
nia Kościuszkowego, z obgi ernemi do każdego 
objaśnieniami, — z czego.utworzyła się histo. 
rja tegoż powstania na. dokumentach oparta.

Miłość Ojczyzuj gorąca dodawała mu ener­
gii i podnosiła siły upadające, zdążył więc je ­
szcze, jak mi sam mówił, wykończyć w tenże 
sam sposób i w tejże formie H i s t o r j ę  Ko n­
f e d e r a c j i  Barski i ś j ,  do które,i wcielił tak­
że i dokumenta pozostałe po marszałku Zarem­
bie, dostarczone mu przez śp. Jana Działyń- 
skiego, niedawno przedtem na Podola zaku­
pione-

Potem wziął się do panowania Augusta 
III. następnie Angasta II. i również historję 
tych dwóch królów ukończył. Aczkolwiek praca 
w jego wieku i przy takiej chorobie nużyła go 
wielce; nie porzucał jej, chciał bowiem zosta­
wić po sobie narodowi jak najwięcej pamiątek 
swojej miłości.

Zapowiedziana roczniea dwóchsetna bitwy 
wiedeńskiej podała mumyślułoźenia na doku­

Magistrat załatwił już prośbę powyższą, od­
stępując ją sekcji budowniczej z wnioskiem, a- 
żeby ona przekazaną została komisji dla wnio­
sku dr. Semilskiego wybranej, która ma uło­
żyć program uporządkowania miasta.

Kolej północna cesarza Ferdynanda
i  decentralizacja zarządów kole­

jowych.
ii.

W artykule poprzednim ( Gazeta Narodowa 
z 3. b. m.) podnieśliśmy niebezpieczeństwo, gro­
żące zabagnieniem tak ważnej dla nas sprawy, 
jak przejęcie kolei północnej cesarza Ferdy­
nanda na rzecz państwa, obecnie zamierzamy 
wyjaśnić sytuację tej sprawy na wiedeńskim 
placu i wykazać jej związek z decentralizacją 
zarządów kolejowych.

W dziennikarstwie wiedeńskiem, z przyczyn 
łatwych do pojęcia, ucichła już od dłuższego 
czasu walka przeciwko przedłużeniu przywileju 
kolei Północnej, a natomiast zawrzała na dobre 
przeciwko decentralizacji zarządów kolejo­
wych.

Tym sposobem przygotowuje się teren do 
przyszłej akcji na rzecz Rothschilda i _ spółki, a 
już teraz trafiamy tu i ówdzie w prasie niemie­
ckiej na głosy, co jak Czas szerzą niewiarę 
w możność przeprowadzenia eksproprjacji tej 
kolei.

Ostatnie rozporządzenie ministerjalne, od­
noszące się do decentralizacji zarządów kolejo­
wych, jest pewnym dowodem, że w minister­
stwie handlu przeważa wstręt do decentraliza­
cji wszystkie inne względy, gdy przeciwnie 
przedłużenie przywileju kolei Północnej, przy 
małej doniosłości zmianach, znajduje tam bar 
dzo wpływowych zwolenników.

W Izbie posłów Rady państwa wystąp: 
zjednoczona lewica dla samej zasady przeciwko 
będącej w mowie decentralizacji, i za otrzyma­
niem w administracji języka niemieckiego, a nie 
nlega wątpliwości, że Niemcy innych klubów 
wzmocnią jej szeregi, wszyscy bowiem mają za­
równo na względzie korzyści materjalne, jakie 
rezydencji państwa zabezpiecza zcentralizowa­
nie zarządów kolejowych w jej obrębie, wszy­
scy mają na względzie interes narodowości 
niemieckiej, lokującej obecnie .synów swoich 
przy wszystkich kolejach, a co by nie mogło 
mieć miejsca po zaprowadzenia w administracji 
innych języków.

Równocześnie nie zaśpi tej sprawy, jak do­
tąd, wiedeńska reprezentacja miejska, i nżyje 
jawnie i skrycie całego swego wpływu, aby 
przeszkodzić uszczuplającej dochody miejskie 
decentralizacji kolejowej.

Zabiegi te wspierać będzie dziennikarstwo 
centralistyczne z większą o wiele jak dotąd ha­
łaśliwością, a w miarę zbliżającej się sesji par­
lamentarnej przybierać będzie w obozie centra­
listycznym, już dziś dość bnrzliwa wrzawa, co­
raz większe rozmiary, a w końcu przy wniosku 
p. Wurmbranda o języka państwowym stanie 
w parlamfencie i w dziennikarstwie miejseowem 
na punkcie kulminacyjnym.

Roznamiętnienie to będzie miało ten sku­
tek, że cała agitacja przeciwko decentralizacji 
zarządów kolejowych, odwróci się już dla sa­
mego antagonizmu do jej zwolenników, przeciw­
ko wywłaszczenia kolei Północnej na rzecz pań­
stwa, i w tem całe ńiebezpieczeństwo, że w 
końcu zwycięży Rothschild i jego towarzysze.

Taką jest sytuacja na placu wiedeńskim i 
taką będzie aż do ostatecznego załatwienia tak 
sprawy zarządów kolejowych jak i kolei Pół­
nocnej cesarza Ferdynanda.

Niebezpieczeństwo to, groźne dla żywotnych 
interesów kraju naszego, da się jednak odwró­
cić, jeżeli dziennikarstwo nasze nie przestanie 
jak dotąd czuwać nad przebiegiem tych spraw, 
a odpierając ataki nieprzyjaciół naszych, bronić 
będzie ich szczęśliwego dla nas obrotu, i jeżeli 
posłowie nasi do Rady państwa, wspierani temi 
opinii publicznej organami, pomijając wszystkie 
inne względy, zdobędą się na taką energię, 
która każdej większości parlamentarnej, a do 
tej należą, zabezpiecza nieochybne zwycięztwo 
& zdobyć się zaś na nią mogą bez obawy, ażeby 
to ich zwycięztwo sprowadzić mogło kryzis 
parlamentarną, lub żeby z powodu tego ustąpił 
który z ministrów — przedewszystkiem zaś sta­
rać się powinni o to, żeby kwestja nordbanowa 
zanim roznamiętnienie stronnictw dosięgnie 
ostateczności, weszła na porządek dzienny i 
żeby w takim razie nie brakło kompletu między 
nimi i w całym obozie większości, bo trzeba 
mieć wzgląd na to że im później ta sprawa 
wejdzie do parlamentu, tem- szersze pole będą 
mieli do intryg przeciwnicy nasi, a i tego z 
nwagi spuszczać niewolno, że lewica pewnie 
postara się o to, aby w tej walce nie brakło 
jej żadnego posła, i wówczas można, przy tak 
słabej większości, łatwo narazić sprawę na 
przegraną, — a co miałoby to następstwo, że 
nawet życzliwie dla nas w drodze admiaistra- 
cyjnej, załatwiona decentralizacja zarządów 
kolejowych, przynieść nam może tylko połowi­
czne korzyści, bo jeżeli kolej Północna cesarza

mentach historji panowania króla Sobieskiego. 
Wprawdzie wiele z tych dokumentów, które 
wypisał z archiwum ministerstwa spraw zagra­
nicznych, ndzielił już był innym historykom i 
p. WaliszeWskiemu podał wskazówki do dal­
szych wypisów z tegoż archiwum, zbiór atoli 
dokumentów do panowania Jana III., wydany 
przez ostatniego nakładem akademii umiejętno­
ści w Krakowie, niezupełnie go zadowolnił i 
dlatego uważał, że praca jego nie będzie zby­
teczną. Z nadzwyczajną więc pilnością wziął 
się do tego nowego dzieła. Już się mało komu 
ukazywał i oprócz najszczerszych przyjaciół ni­
kogo n siebie nie przyjmował, chociaż zaś wszyst­
kie chwile obracał na czytanie i pisanie, całe­
go dzieła. ukończyć przecież nie zdołał.

Pomimo bowiem najtroskliwszego pielęgno­
wania przez czcigodną swoją żonę Zofię i córkę 
Marję, choroba przybierała coraz to groźniej­
sze rozmiary. Siłą woli długo nad nią panował 
i zachowywał ducha swojego w świeżości. Był 
to atoli tylko byt męczennika, dzieła zaś jakie 
napisał, dowodem potęgi miłości ojczyzny, któ  ̂
ra jego wolę podtrzymywała wznosząc. ją  P° 
nad dolegliwości i cierpienia. Tworzyć w takim 
stanie, było już wypadkiem nadzwyczajnym i 
tak rzadkim, że zwrócenie uwagi powszechnej 
na okoliczności, w jakich wymienione dzieła 
jego powstały, zdawało się mi być rzeczą go 
dną zanotowania.

Po napisania pierwszego toma panowania 
Jana HI., cieszył się jeszcze nadzieją w liście

Ferdynanda przejdzie w ręce prywatne, to przy 
obustronnych nawet warunkach, o których Ozhs 
sądzi, że zapobiegną nadużyciom, znajdzie ona 
sposoby, aby jak dotąd obciążać nadzwyczaj- 
nemi kosztami nasz eksportowy i importowy 
handel, aby taryfami różniczkowemi zabijać 
naszą produkcję rolniczą i nie dopnścić nasz 
przemysł do rozwoju pomyślnego. — Ergo ca- 
veant consules.

M  o g k  w  a .
Niezłą ilustrację porządków moskiewskich 

na Sybirze podaje wychodzący w Tomska dzien­
nik Sybir. Nowomianowany gubernator tom­
skiej gubernii, objeżdżając po objęciu zarządu 
powierzony sobie kraj, odbył także rewizję 
miejscowych aresztów, w których znajduje się 
wielu niewinnie uwięzionych. Z wizyty guber­
natora skorzystało 300 więźniów i wniosło pro­
śby o uwolnienie, skarżąc się na zgoła niepra­
wne uwięzienie. Wina tych nieszczęśliwych 
musiała więc być bardzo problematyczną, jeżeli 
200 skarg uznanych zostało za uzasadnione. 
Gubernator wydał też rozkaz natychmiastowego 
wypuszczeń,a na wolność niewinnie wię­
zionych.

I r u ita  l i e j i t i ia  i zaiiajacawa.
Dnia 5 Stycznia

* Repertoar teatralny. Dzisiaj w « o bo tę a.
5. stycznia popołudniu o godz. 7. „F a u s t," opera 
w 5 akt. Gounoda; gościnny występ panny He­

leny Hermann, prim&donny opery warszawskiej, w 
partji Małgorzaty, oras pierwszy występ panny 
Bromir-Sługockiej, w partji Siebla.

Jatro w n i e d z i e l ę  d. 6. stycznia popołu­
dniu o godz. w pół do 4. „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru," kom. w 3 akt. St. Dobrzańskiego. — 
Wieczorem o godz. 7. „Palestrant" (Der Bettel- 
student), opera komiczna w 4 odsłonach Millok- 
kera, w której po raz pierwszy wystąpi w roii Ja­
nusza p. Władysław Floijański. — Pałkownika 
OUendorfa, wykona p. Myszkowski, który Jest naj­
lepszą rolą tego sympatycznego artysty. W Innych 
rolach wystąpią panie Skalska, BoczkąJ, Kasprowi- 
czowa; pp. Alma, Raszkowski, Konoewiez i inni.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 7. stycznia wznowio­
ną będzie grana jnż z powodzeniem w letnim se­
zonie 3-aktowa kom. pp. B. Czerwieńskiego i Au- 
relego Urbańskiego p. t. „Nieboszczyk," którą w 
tych dniach przedstawił teatr Poznański, a kryty­
ka tamtejsza z wielkiem uznaniem wyraka się o 
tem ntworze.

Z komedjl R. Zalewskiego p. t. „Górą nasi", 
odbywają się próby sdOniczne.

W drngiej połowie stycznia przedstawioną bę­
dzie po raz pierwszy słynna pięcio aktowa komedja 
Meilhaca p. t. „Mój kolega" (Ma Camarade), któ­
ra wystawiona pierwszy raz w październiku w pa­
ryskim teatrze Palais Royal, nie schodzi dotych­
czas z afisza A najlepszym dowodem powodzenia, 
jakiego doznaje ta komedja, jezt to, ie jak pisze 
Figaro, w ostatniem dziesicc!o!eoiu żaden ntwór na 
żadnej scenie paryzklej nie rap. łulał tak kasy dy­
rektorom teatru, jak obecnie „Ma Camarade" w Pa­
lais Royal, wobec której ustąpić mu i powodzenia 
„Nany Sahib," reklamowanej w rozmaity sposób z 
ekscentryczną Sarą Bernhard w tytułowej roli. Głó­
wną rolę kobleoą w powyższej kom. przedstawi n 
nas pani Kwiecińska.

* Pogrzeb i. p. Augusta Korosteńskiego od­
był się wczoraj przy bardzo licznym współudziale 
patrjotycznej lndnoóoi miasta. Sędziwi koledzy we­
terana . z r. 1831 — o ile im zdrowie pozwalało, 
stawili się w komplecie, ażeby zmarłemu drabowi 
oddać ostatnią posługę. Koudukt prowadzili ruscy 
księża. Nad grobem przemówił kilka słów serde­
cznych dr. Longchamps, niegdyś towarzysz broni 
zmarłego, a później przyjaciel szczery przez pół 
wiekn przeszło.

f  Władysław Nanowski, żołnierz z r. 1863, 
ursędnik galic. kasy oszczędności, zmarł dnia wczo­
rajszego przed północą

'Wyprowadienie zwłok na cmentarz Łyczako­
wski odbędzie się z domu żałobnego przy ulicy 
Stryjskiej nr. 25 w dniu jutrzejszym (6. stycznia) 
o godzinie 3. popołudnia.

* Między zarządsm majątku domu cesarskiego 
a p. Baworowskim, właścicielem Germanówki w po­
wiecie borszczowskim nad Dniestrem, są w toku 
rokowania o nabycie tych dóbr dla oesarzewicza 
Rudolfa. Pan Baworowski nabył Germanówkę po 
ekonomioznie upadłym w Galicji Prusaku, księciu 
Bliicherze.

* Porządkowania miasta. Wypadek wczoraj­
szego pożaru okazał, jtk wiele jeszese nledostaje 
w mieście naszem pod względem porządku i ure­
gulowania miasta. W sąsiedztwie miejsca pożaru, 
w rogu ulicy Rzeźniokiej i Kazimierzowskiej, znaj • 
doje się rudera parterowego domn, okolonego par­
kanem, która realnęść w tem miejsei tak za­
cieśnia jnż 1 tak wązką uliczkę, że w razie nie­
szczęścia jak wczorajsze, przystęp dla trenn poża­
rowego jest absolutnie niemożliwy. Delożowania tej

do mnie pisanym, ża zdoła drugi tom napisać 
i dzieło ukończyć. Nagle jedbiak opuściły go si­
ły i pióra już w drżącym ręku utrzymać nie 
zdołał. Gdy próćż tego wzrok drugiego oka 
słabnąć począł i pamięć go opuszczać zaczęła, 
musiał dalsztj zaniechać pracy. Tak więc nie- 
tylko historją Sobieskiego pozostała nienkoń- 
czoną, lecz kartek rękopiśmu trzech dzieł jnż 
ukończonych, nie mógł w całości złożyć i prr 
gotować ostatecznie do druku..

Gdy jnż zniknęła wszelka nadzieja i smu­
tek ogarniał jego duszę, że tyle wysileń, tyle 
pracy wśród cierpień nieustających podejmowa­
nej pójdzie ną marne i zniknie bez śladu — 
przyjaciele zd&la czuwający przysłali mu wia­
domość , która jak jasny promień rozjaśniła 
chmury czarnej nocy, jaka go otaczać poczęła. 
Za inicjatywą bowiem dr. Tadeusza i Józefa 
braci Źulińskich, Władysława Zawadzkiego i śp. 
Jakóbówicza Józefa, utworzył się we Lwowie 
komitet złożony z poszanowania godnych pra­
cowników na niwie historycznej, którzy wzięli 
na siebie dobrowolnie a bezinteresownie obo­
wiązek przejrzenia rękopismów Nabielaka, oce­
nienia ich wartości, złożenia w całość i wre­
szcie przygotowania do druku, jeżeli się to oka­
że moźebnem. Kękopisma więc jego odesłane 
zostały do Lwowa.

(C. d. n.)



rudery musimy domagać się koniecznie ze wzglę­
dów bezpieczeństwa publicznego.

Strażnica ogniowa znajdująca się przy ulicy 
Furmańskiej, powinna być także zniesioną, i wmyśl 
uchwał Rady miejskiej przeniesiona w inne miejsce, 
zafi komunikacja w tym punkcie, gdzie dzisiejsza 
strażnica się znajduje, powinna być rozszerzona.
W ogóle regulacja caJego tego zakątka powinna 
być jak najrychlej przedsięwziętą i przeprowadzoną.

Takich zakątków zaś w mieście naszem jest 
jeszcze sporo. Kto wie kiedy się do ich uregulo­
wania magistrat zabierze. Pragnęlibyśmy abyśmy 
mogli już wkrótee donieść o usiłowaniach w tym 
kiernnku.

* Kometa Z r. 1812., jest obecnie widzialny na 
niebie w pogodne wieczory. Gdy w tych dniach 
kometa zbliża się ku ziemi z szybkością 200.000 
mil na dzień, i z takąż samą szybkością do słońca, 
przeto w następujących dwóch tygodniach siła świa­
tła komety wzrastać będzie stopniowo i dojdzie 
punktu kulminacyjnego w połowie stycznia. Jasność 
ta będzie sto razy silniejszą aniżeli w dniu spo­
strzeżenia komety przez Brooksa t. j. 3. września 
1883., a dwa razy silniejsza, aniżeli największa ja­
sność tegoż komety w r. 1812. Zjawisko to widzieć 
będzie można następnie do połowy lutego, poczem 
zniknie z regionów, które' naszem objąć możemy 
okiem.

Dziwne zjawisko na niebie obserwowano w 
niedzielę zeszłą wieczorem, jak opisuje Vose. Ztg. 
Oto na wschodniej stronie nieba stał się widoczny 
wielki świetlany równoboczny trójkąt, którego ra­
miona mieniły się tęczowemi barwami. Powoli tra­
cić zaczęło to zjawisko kształt swój pierwotny i 
wkrótce przeszło w różowy blask, poczem nieba­
wem zniknęło.

* Modrzejewski. Według krążących za kuli­
sami wiadomości, Helena Modrzejewska bawić ma 
obecnie w Paryżn i przygotowywać się do powrotu 
nad Wisłę.

* Czterdzieści koni rasow ych ze stadniny hr. 
Jana Tarnowskiego w Dzikowie spaliło się podczas 
pożaru stajni dworskich, który wybuchł tam w no­
cy z 1. na 2. styosnia. Stadnina nie była ubezpie­
czoną.

* Jeszcze epizod z życia zmarłego M ich a ­
ła Suchorow8kiego. Gdy w r. 1833 z powodu 
sfałszowania dokumentu, przyszła do mieszkania 
Sachorowskiego komisja policyjna do odbycia rewi­
zji, usiłował on poderżnąć sobie gardło, lecz się 
tylko skaleczył, rana została zagojoną, blizna je­
dnak na szyi została, 1 właśnie ta blizna przyczyni­
ła się do wykrycia jego udziału w zbrodni zamor­
dowania gospodyni ks. kanonika Thome (nie Be- 
ma) gdyż na kilka dni przed spełnieniem morderstwa 
wypytywał się chłopaków usługujących księdzu, kie­
dy ks. kanonik wyjeżdża lub wychodzi a kiedy by­
wa w domu, i jeden z tych chłopców wskazał ko­
misji inkwirnjąeej, łe wypytywał się o ks. kano­
nika niski pan, który miał znak na szyi, oó było 
najpewniejszą poszlaką.

Żądza pieniactwa i denuncjacji była u niego 
— zawsze bardzo silną — podczas odbywania kary 

20-letniego więzienia, doznawał jako człowiek in­
teligentny od zarządcy domu więziennego bardzo 
łagodnego obchodzenia i znacznej nlgi w przepisa­
nych obostrzeniach, a zamiast wdzięczności lnb 
przynajmniej uznania, zadenuncjował tegoż zarządcę 
przed komisję nadzorczą właśnie o te ulgi.

W ostatnich czasach swego życia wytoczył 
niesłuszny proces przeciw swemu sąsiadowi 1 współ­
właścicielowi realności (1. 489s/*), & drugiego są- 

*  siada zadenuncjował przed władzą finansową o po­
danie fałszywej fasji czynszu domowego, za co mu 
znaozna kwota pieniężna tytaiem gratyfikacji przy- 

r~  znaną została.
I Pierwszym razem za sfałszowanie dokumentu
i był skazany nie na 6 lat lecz na 3 lata, gdyż za­

mordowanie gospodyni kanonika Thome nastąpiło 
w r. 1838, a pierwsze uwięzienie jego w r. 1833.

* Bal taehników, który, sądząc z przygoto 
wań i troskliwych zabiegów, czynionych przez ko 
mitet, będzie świetnym punktem tegorocznego kar­
nawału, odbędzie się, jak już zapowiedzianem by­
ło, 2. lutego w sali kasyna miejskiego. Do komi-

1 tetu obszerniejszego weszli następujący panowie:
& Aleksandrowicz, Amborski, Briłhl Z., Chołoniew-

-iki, Cybulski, Darowski, Drozdowski, Dzieślewski, 
V  Dziubiński, Elselt, Elsner, Erdt, Gembarzewski W., 

Glanz, Goebel, Goltental, Górecki W., Gostkowski 
F., Gostkowski br. R., G8tz, Hawryszkiewicz, Hep- 
pe, Herman, Hochberger, Horosskiewioz, Hupert, 

h J&german, Janowski, Jirasek, Kamieniobrodzki,
Karpuszko, Kerekjarto, Kłosowski, Langie, Lan- 
gier, Laśkiewicz, Łempicki, Lendecke, Ldstowski, 
Machulski, Kalisz, Marconi, Matkowski A., Meche- 
rzyński, Horawiecki, Mozer, Oesterreicher, Pawło­
wski, Petzold, Połlak, Przychocki br. S., Rayski, 
Boss, Setti, Skibiński, Sladkowski, Sozański, Stahl, 
dtelzer, 9troka, Strzelbicki, 8yroczyfiski, Thnlltó,

Tinz, Treter P., Walewski, Walter, Wierzbicki L., 
Wisłocki, Witkowski A., Witkowski S., Zacharie- 
wicz, dr. Zajączkowski, i Zbrożek a nadto dwu 
dziestu kilku słuchaczy tutejszej politechniki.

* Towarzystwo burszów czerniowieckich „Ar- 
minia“ rozwiązało się przed dwoma tygodniami. 
Powodem do tego było dochodzenie, jakie wdroży­
ły władze polityczne przeciw członkom „Arminii11, 
którzy na obchodzie uroczystości Lutra, bardzo ja­
skrawo mieli manifestować swoje prnsofilskie zapa­
trywania. Bursze dowiedzieli się o tern, że rząd 
postanowił rozwiązać Towarzystwo i w wil.ę dorę­
czenia im tego rozporządzenia, uprzedzili jego wy­
konanie.

Honorowym bomem i duszą „Arminii" był p. 
Max Houlg, sekretarz Izby handlowej; łatwo więc 
zrozumieć, jakie idee szerzyły się pośród stowarzy­
szonych.

* Dobra,Strusów, należące do Włodzimierza 
hr. Baworowskiego, zostały wystawione na licyta­
cję. Sąd obwodowy tarnopolski wyznaczył dwa ter- 
mina licytacyjne, a mianowicie na d. 25. b. m. i 
29. lutego, na których to terminach rzeczone do­
bra nie będą sprzedane niżej ceny 1,050 825 zł. — 
Licytującym jest podobno gal. Bank hipoteczny. 
Dobra Strusów obejmują pięć folwarków ; sam Stru­
sów jest oszacowany na 289.520 zł., folwark Roz-
dwiany na 18.520 zł., folwark Warwaryńce na
10 680 zł., Załuże na 7275 zł., a Zazdrość na
554.830 zł. Źyczyćby wypadało, ażeby piękne te
dobra, położone w najżyźniejszej glebie podolskiej, 
zostały w rękach polskich.

* P. CzyńskI, właściciel fabryki pierników w 
Jarosławiu, na wystawie kulinarnej w Wiedniu 
zbiera największe uznanie dla swoich wyrobów.

* Samobójstwo, z Czerniowiec donoszą dnia 1. 
b. m.: Słuchacz prawa, 23-letni hr. Karol Attems 
z Gracu, jedyny syn ck. podkomorzego hr. Fryde­
ryka Attems’a, siostrzeniec Anastazego Griina, dziś 
rano zastrzelił się z rewolweru, w stanie, jak się 
zdaje, nietrzeźwym. Przyczyna samobójstwa tego 
nie jest znaną. Kula weszła w głowę powyżej pra­
wej skroni, lecz śmierć nastąpiła dopiero około po­
łudnia. Wypadek ten sprawił nadzwyczajne wraże­
nie i wywołał powszechne współczucie.

* Nowostki. Pewien nieznający lwowskich sto­
sunków dyurnista, przybywszy niedawno do Lwo­
wa, zgłosił Bię w sądzie karnym w celu uzyskania 
posady pisarza dziennego. Odmówiono mu, i w to 
nie pewnego rodztju usprawiedliwienia dodano, nie 
potrzebujemy teraz piBarzy — więcej zdaliby się 
nam adepci kunsztu kucharskiego.

— Jakto? zapytał petent zdziwiony aż do 
przerażenia.

— Bo czynią się przygotowania do smażenia 
pierogów — odrzekł któryś z braci petenta po pió­
rze, nie zawsze pozbawionych dowcipu.

W kilku wyrazach umotywowaną została ta 
odpowiedź, a petent wychodząc zawołał:

— OI czemuż nie jestem kucharzem !

W pewnym salonie lwowskim rozmawiano o 
najnowszych zjawiskach na polu literacklem. Mię­
dzy innemi zeszła rozmowa i na płody muzy poe­
tyckiej, rozrzucone tu i ówdzie po pismach co­
dziennych.

— Ale wiecie nowinkę, zauważył ktoś, Cezar 
w roku 1928 po doznaniu przykrego ciosu od Bru­
tusa, zmartwychwstał we Lwowie i — pisze wiersze.

— A o co mu chodzi?...
— No 1 dajmy temu spokój. (Ktoś.)
M u t l i  zakładu nar. im. Ossolińskich otwart- 

sodzieaalc — próaz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* SSaiBUBS przemysłowe w ratuszu eedzieutio 
od godz. 9 do 0.; w poniedziałek 50 et. w Inn; 
dmie 80 et.

* Muzanm Im. Dzleduszycklcb otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: T r z e c h  K r ó l i ;  — 
Rożd.  Chr ys t e .  — W poniedziałek; św. Wa­
lentego b.; — S o b o r  Bo h o r .

nych ogierów prywatnych, już na przyszły perjod 
stanowienia, subwencje rządowe. Wprowadzając w 
życie, tę już w innych krajach z powodzeniem istnie­
jącą instytucję, reflektuje Wys. c. k. ministerstwo 
w szczególności na ogiery prywatne, należące do 
ras o krwi zimnej, w przypuszczeniu, że hodowlą 
tych koni, zajmą się również i mniej zamożni 
hodowcy.

Zgłoszenia o takie snbwencje, winny być wno­
szone do komisyj do licencjonowania ogierów pry­
watnych i jedynie na wniosek tych komisyj sub­
wencje mogą być nzyskane.

Subwencjonowanym być może iedynie ogier, 
którego komisja ta nzna za szczególnie i pod ka­
żdym względem zdatnego reproduktora, a który 
nadto co do swej rasy, odpowie kierunkowi hodo­
wli dotyczącej okolicy, jeżeli przytem stadnik taki 
w okolicy swego stanowiska z nwagi na ilość znaj • 
dąjących się tamże klaczy, w interesie hodowli jest 
potrzebnym i pożądanym.

Właściciel subwencjonowanego ogiera, zobowią­
że się pisemnym kontraktem do prawidłowego n- 
trzymywania i używania swego ogiera do stano­
wienia także cudzych klaczy, na lat cztery.* Kon­
trakt ten określi bliższe postanowienia co do obo­
wiązkowego nżywaaia subwencjonowanego ogiera, 
tndzież co do przestrzegania przepisów e licencjo­
nowaniu ze atrony właściciela. W razie ścisłego 
dopełnienia, wszystkich kontraktem objętych zobo­
wiązań, dalej jeżeli właściciel ogiera wykaże, że 
tenże odstanowił w perjodzie stanowienia pewną 
ilość klaczy, otrzyma właściciel po npływie każde­
go roku subwencję wynoszącą w pierwszym rokn 
100 zł. a tylko w wypadkach wyjątkowych, za­
sługujących na szczególne uwzględnienie 150 zł. 
W każdym z następnych trzech lat podwyższy się 
ta snbwencja o 50 zł. Po npływie lat czterech dal­
sze subwencjonowanie tego samego ogiera, miejsca 
mieć nie może.

W czasie kontraktowym, wolńo zprzedać sub­
wencjonowanego ogiera, jedynie za przyzwoleniem 
wys. c. k. ministerstwa rolnictwa, w razie przeci­
wnym, przepada ostatnia snbwencja.

Co się niniejszem do powszechnej podaje wia­
domości, z dołożeniem, że termina i miejsce odbyć 
się mających licencjonowali, w swoim czasie będą 
ogłoszone.

Bank krajowy królestwa Galicji i Lodo- 
merjl z wleik. ks. Krakowskiem. Ruch własnych 
asygnat kasowych w miesiącu grudniu 1883 : 

wydano za złr. 129.300 
wypłacono za złr. 200

Z d 31. grudnia-1883 pozo­
staje w obiega 129.100

Wltdsń dnia 3. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 2746 , zabitych wieprzów 1161, 
żywych zaś 2419, zabitych owiec 323 , żywych 
owiec 5280, jagniąt —.

Cielęta płacono 40, 50 do 58 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 45, do 50 zł.
Zabite owce 25 do 45 zł., — żywe owce cięż­

kie dla eksportu od 48 do 54 zł., — lekki towar od 
38 do 42 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od — do — zł.
Galicyjska nierogacizna od 38, do 36 zł.
Średnio ciężka węgierska od 40 do 44 zł., za 

oężkie bagony o d - d o  — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowicz Ł K. Schds.
Wiedeń d. 3. stycznia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono 2491 sztuk nierogacizny, 2746 sztok cie­
ląt, 5280 sztnk owiec. ^

Płacono za nierogadznę po 80 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 40 do 50 zł., — wyborowe po 
54 zł.

Za owce eksportowe od 20 zł. do 28 zł. za 
parę i po 46 zł. do 54 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatkn.

A. Krzyeztofowicz & Com.

Gospoiantio, p m js ł i M eL

Półurzędowy belgradzki Videlo ogłosił ar­
tykuł, w którym występuje z żądaniem, żeby 
Serbia i Czarnogóra stanowiły jedno państwo. 
Artykuł ten pod tyt. „Moskwa, Austrja i Ser- 
bia“ uderza silnie na Moskwę i przypomina, że 
do roku 1851. tylko biskup' był głową Czarno­
góry. Świeckim władcą aż do tego czasu uzna­
wanym był zawsze w Czarnogórze każdoczesny 
książę serbski, a tylko intrygi moskiewskie do­
prowadziły do tego, że Czarnogóra otrzymała 
osobnego świeckiego księcia. Artykuł kończy 
się słowami.- „W  przyszłości Serbowie na pół­
wyspie Bałkańskim mogą podlegać tylko jedne­
mu berłu i tworzyć jedno państwo. Państwo to 
może tylko Serbią się nazywać, a panować nad 
nią może tylko jeden król serbski.“ Pierwszy to 
raz półurzędowe pisma serbskie przemawiają w 
ten sposób.

Wiedeń d. 5. stycznia. (Pryw.) Rada zawia- 
dowcza kolei Czerniowieckiej nie ma chęci do 
uczestniczenia w budowie kolei Lwów- Rawa, 
natomiast pragnie uczestniczenia w budowie 
kolei bukowińskich Hatna-Kimpolung i Hliboka- 
Berhomet.

Petersburg d. 5. stycznia. (Pryw.) Prokla­
macja nihilistyczna zawiadamia, że Sndejkin 
został stracony na mocy wyrokn śmierci, zapa­
dłego w komitecie wykonawczym.

Berlin d. 5. stycznia. (Pryw.) W tutejszych 
dobrze uwiadomionych kołach góruje zdanie, że 
wypadek z carem należy przypisać zamachowi.

Berlin d. 5. stycznia. (Pryw.) Rząd układa 
się z Watykanem względem dania koadjntora 
arcybiskupstwu gnieźnieńsko -poznańskiemu.

Rzym d. 5. stycznia. Jacobini rozesłał no­
tę do nuncjuszów o odwiedzinach niemieckiego 
cesarzewicza a papieża, aby udzielili jej rzą­
dom. Podnosi on w njej, że uprzejmość papieża 
względem protestanckiego następcy tronu, nie 
może mieć miejsca w obec katolickich panu­
jących.

Peryż d. 5. stycznia. Kilka dzienników za­
pewnia, że mocarstwa wystosują notę do Anglii, 
w celu ochrony narodowości europejskich w 
Egipcie. Rząd hiszpański podziękował Francji 
za środki zarządzone na granicy. W kołach dy­
plomatycznych sądzą, że król Alfons przystanie 
na rozwiązanie kortezów.

Londyn d. 5. stycznia. „Biuro Reutera“ do­
nosi, że anglo-egipskie stosunki przybrały na­
prężony charakter. Rząd egipski posłał do rzą­
du angielskiego energiczną notę, w której o- 
świadcza, że obecny stan nie może trwać dalej 
i. żąda od rządu angielskiego ostatecznego roz­
strzygnięcia co do kwestji Sudańskiej. Jeżeli 
Anglia będzie odmawiać pomocy, to minister­
stwo jest silnie zdecydowane wschodni Sudan 
pozostawić Turcji i trybut dla Porty odpowie­
dnio zniżyć. W Egipcie armia egipska skoncen­
trowana w sile 15.000 ludzi, bez armii okupa­
cyjnej jest wystarczającą do utrzymania spoko­
ju na granicy. Krążą pogłoski, że Baring przy 
wręczeniu noty oświadczył, iż 15.000 nie wy­
starcza

Zagrzab d. 5. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmn kroackiego toczyła się roz­
prawa nad prowizorjnm budżetowem. Opozycja 
gwatownie nderzyła na rząd, zarzucając ba­
nowi, że reprezentuje interesa węgierskie a nie 
interesa Kroacji. Toskan otrzymał od prezy­
denta sejmn naganę za namiętne wycieczki prze­
ciw więkstości sejmowej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodną do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooięg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieezór pociąg lokalny mięezany.

Z CZERNIOWIISC: o godz. 10 min. — wieciór po­
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minet 
62 po poł dnia pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk. 
O godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o *odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
mięszany.

L w ó w . Z Izby handlowej, 5. stycznia 1884.
1. Akcje xa sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 292 50 296 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 50 170 —
Bankn hypot. gafie. 200 zł. w. a. 293 50 297 50

s kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 255 —
2. Listy zastawne ea 100 clr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow, kred. galic. 5 prc. w. a. 98 40 

.  .  4 .  „ 90 —
» » w 5
» * ”  ̂ n

Bankn hyp. galic. 6 „
« » •  ̂ ,
* > a „

Listy dłużne g. z. kr. wł.

okres

6 pr. 
5 .

98 40 
86 — 

101 45 
97 55 

ICO 40 
100 —  

90 —

99 40
91 -  
99 40 
87 -

102 45 
98 55 

101 40 
101 50
92 —

Obwieszczenie. Chcąc zadość uczynić rozli­
cznym żądaniom hodowców koni, zmierzającym do 
pomnożenia liczby zdatnych do rozpłodn stadników 
w kraju a nie mogąa zaradzić tema brakowi po­
mnożeniem liczby ogierów w rządowych zakładach 
stadniczych, postanowiło Wys. c. k. ministerstwo 
rolnictwa przyznawać właścicielom lioencjonowa-

B— I— M SIgM jjjM BH H BBW B H BB aH lIM B

T elep iy  Gaz. Nar. i ostatnie liajomoM.
Następca budejkina mianowany zostanie 

wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Mikołaj 
Rusinów. Ma to być człowiek zdolny i prze­
biegły, ale charakteru najgorszego. On to 0 - 
świadczył, że z przyjemnością zastąpi kataFro- 
łowa, gdy ten obawiał się, iż nie będzie miał 
dosyć siły do powieszenia Perowskiej i Jessy 
Helfmann. Za to oświadczenie awansował Ru­
sinów nader szybko i spodziewa się obecnie, iż 
zostanie następcą zamordowanego Sudejkina.

3. Listy dłuine ta  100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t  --------
Ł  Obligi ea 100 słr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 40 99 40
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka baj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka ,  „ 1883 4 ‘/t °/o » 89 75 90 75

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 50 20 50

„ Stanisławowa . . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5 63 5.73
Dukat cesarski . . 5.65 5.75
Napoleondor . . . 9 55 9.65
Półunperjał rosyjski . . 9 87 9.97
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ , papierowy . 1 16’/, 1.18*/*
100 marek niemieckich . 59.05 59.80
Srebro . . . . — ■ —. —
Knpeny w srebrze . . —.— —.—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dala 5. stycznia. 18'4. 

godzina 1 minut 45 po połalniu:
Alpiny.
Angio-austr,
Kolej Kr. Lnd. 
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordatb 
Węg. obi. p. iL

65.70
111.75
295—  
142 20
322.25 
152 — 

97.50
Węg. cis losy r. 111.25 
Reita. węg. 4% 88.87 
Rao rubel. pap. 1.17.*/. 
Galie, indemm. 99. —

Węg. akcje kr. 
Uuionsbank 
Nordbakn 
Kolej Aircid. 
Kolej lw.-czerń. 
Wie<(. Comunoł 
Elbetal

'Losy tureckie 
B&nkyerein 
Losy wętfer. 
Marki niemiec.

297.— 
109.90 
255 -  
170.— 
172 — 
124 — 
205.25 

19 50 
106.40 
113.—

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
yod  d yrek cją  Jana D obrzańskiego.

W sobotę dnia 5, stycznia 1884.

Gościnny występ panny Heleny Hermant 
P madonny opery Warszawskiej.

F A U S T
opera w 5. aktach Barbier i Carre, — przekład 

Matuszyńskiego. Muzyka Karola Gounoda.

W partji Siebla wystąpi po raz pierwszy 
panna Bromir-Sługocka. ■

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjeęhali i. 5. stycznia 1883.
Hotel Z'>RZA: A. Hansner z Brodów, F. Lu- 

tykowaki z Wiednia.
Hotel ANGIELSKI. E. hr. Starzeński z Mo­

gielnicy, J. Krasowski ze Stanisławowa, W. Ław- 
rowski z Kolbnszowy, T. Przesmyski z Halicza K. 
Bodnar ze Strzemiloza.

Usposobienie: przychylne,
W led e*, dnia 5. stycznia 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 296.50 Anglo-anstrj. 111.30
Kolej Kat. Łhd —.— Kolej połndn. 142 80
Unionsbank 109.50 Napoleondor 9.59 */,
Rossyj. bankn. I.171/, Usposobienie: silne 

B erlin , dnia 4. stycznia 
godzina 5 minut 30 po południn.

Rosyjsk. bankn. 197.60 Akcje bedyt.
Lombardy 242.50 Galicjskie
Poż. wschód. 56.25 Austr. bank.

513.50
124.50 
168.60

P I O T M *  A  a p t e k a  w e  L w o w ie
p o le c a

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
zemnie, jakotei i prze* inne. firmy ogłaszane.

J a s .  A l l Ł  Z s i t U E  S * ™ ”"
eą codziennie do nabycia we LWOWIE, w tr a f ic e  

h o t e lu  i n g i e l s k l e g o .

Hr Flnlronctoin lekarz pułkowy po trzyletnim poby-ur. rmKensrem de w Boiniii wr6dł d0- Lwowa t jak
eię dowiadujemy, zamierza się znowu zajmować zaprowa- 
dzonem przez niego h o  u s e r w o w a n ie m  z ę b ó w .

W ł o c P l p i o l  protokołowanej dla han-
TT ld B 6 1 6 1 C I  diu drzewem opałowem Jf.

O l a n i , niema nic wspólnego z uwięzionym La­
kiem Glanz.
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Publ i czne  podz iękowanie
z  d n i a  d ,  g r u d n i  tu 1 8 8 3 .

\

Pismo uznania o pomocnej skuteczności Jana Hoffa piwie zdrowia z ekstraktu słodowego na długoletnie wysokiego stopnia osłabienie organizmu, ua niedokrewność, przeciw ciężkim bolom
żołądka i brakowi apetytu. To sprawozdanie lecznicze wdowy po c. k. rotmistrzu-audytorze pani Anny Miihlwenzl z Tulnu nad Dunajem, Platz nr. 9, zostało wystosowane do jedynego wynalazcy i fabrykanta
prawdziwych leczniczo-pożywnych preparatów słodowych, c. k. dostawcy nadwornego wielu książąt udzielnych Europy, pana Jana Hoffa, k. radcy komisji, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera
wysokich pruskich i niemieckich orderów we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse, 2; kantor i skład fabryczny : Graben, Braunerstrasse 8.

TULLN, dnia 6. grudnia 1883.
Gdy mi pan dr. Andrzej Bubol z Franzensbadu pańskie piwo zdrowia z ekstraktu słodowego bardzo polecał, sprowadziłam sobie 6 flaszek dnia 3. b. m. z pańskiego składu. Byłam iak aaiece

mizerną i słabą, że bez podpory chodzić nie mogłam i pozbyłam się wszelkiej nadziei wyzdrowienia, z tego powodu, ponieważ od dwu lat cierpię na osłabienie organ.zmu w wysokim stopniu, niedokrewność i nie­
ustanne bole w żołądku przy braku apetytu. Używałam pańskie nieoszacowane piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i ono to zdziałało cud, albowiem przyszłam do apetytu i wzmocniłam się tak dalece, żt mogę 
obecnie sama chodzić po schodach. Proszę o drugą przesyłkę pańskiego nieoszacowanego i skutecznego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego o ile możności najspieszniejszą za pobrań em.

Kreślę się z poważaniem Anna Miihlwenzl, wdowa po c. k. rotmistrzu audytorze w Tullnie nad Dunajem, Platz nr. 9.
To sprawozdanie lecznicze przyłącza się do wielu tysięcy, które sie drukuje od 25 lat w 2000 dziennikach wszystkich krajów i mowach na chwałę fabrykanta pana Jana Horfa, rodu i głównego

w handlu Berlinie, Neue Wilhelmstrasse, I, w dowód wielkiej doniosłości leczniczej jego preparatów słodowych. (Rok wynalazku 1847, w Berlinie >d 1859, we Wiedniu od r. 18^0). D. R.

Va kilo e z e k o  1 a dy słodowej I. 2.40 zł. 
dalające flegmę Jana Hoffa cukierki słodowi

Ceny prawdziwego piwa zdrowia i  ekstraktu słodowego Jana Hoff* 13 butelek 6 06 zł., 2S bnt. 19.68 z*.,
II. 1.60 zł., III. 1 zł. fPrz> większej ilości rabat.) — Cukier1- słodowe, woreczek 60 c*., (także % i '/« woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt słodowy

68 bnt. 25.48 zł. Od 13 but. z dostasą franoo do domu. Z przesyłkę z Wiednia 18 ut 7.2b złr., 28 buf 14.60 zl. j8 bnt. 29.10 zł. — 
' . . . . . .  ; o ! zł. 12 ot. i 70 ot. Niżej 2 zł. nie ma rozsyłki. Pierwszo prawdziwe od

słodowe na piersi są w niebieskim papierze. Tylko takich więc żądać należy przy kapnie.
A. Iń- 

, Snom, 
... Podwoło-

czyska 6. Morawetz, Rzeszów Karpiński apt., Sobaitter et Co, E. Neugnbauer, Sambor J. Aleksiewicz. F Maresch apt., Sanok"Bynozarski, Stanisławów J. M»«uri A. £ :acher, Amirowioz apt., Stryj D. J. Ne lenblatt et Co., Tarnopol F. Jamrógiewicz, apt.7 C. Kabane apt. Tar­
ów W. Mfildner et Co., Zaleszczyki C. Sternlieb, Złoczów J. Gold, Źydacz ów M. Bar dasz, w Jarosławia a J. Wisłockiego apt., w Kolomyji n E. Stenzla jakoteż wi wszj tkieb znaczniej zyob sptekaoi w rraju.

lSnder, Witosławski,
A. Wisłocki apt. S. Ellenborg,

Kulak

O d  l a t  4 0

I K Ł A B  W Ę D Ł N
Adam a Ja k u b o w sk ie g o ,

we Lwowie, przy nllcy Halickiej, liczba 12,
poleca Szanownej P. T Publiczności najświeższo i i, jwyborniejsze wy­

roby wędlio, jako to:
szynki, ozory, polędwice, salam i, szynki w estfal­
sk ie , k iszk ę  p asztetow ą, salcesony w róin ych  

gatunkach, rolady, jakoteż słoninę i sm alce.
przytemZamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą, 

odbioroom większych ilości opuszcza się znaczny rabat.
Na żądanie Cenniki wyseła tię franko. 8214 1

I O e.g  ł  o  s  z  e  n  i
We wtorek dnia 15. stycznia 1884

odbędzie się w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ e godz. 4. po polu- 
dmu w własnej sali, w myśl §. 41. statntn.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliozkowego dla rolnictwa, handlu, przemysłu i rę­
kodzielnicy - w K a m io  n oe S t r n m i ł o w e j  zarejestrowanego i ograni­

czoną porębą w Złoczowie.
P o r i ą  d e k  d  i  1 e  n  n  y :

1. Zmiana statutu oo dc §§. 16, 33, 24, 36, 60, 62, 77 i 7S.
2. Utworzenie działa awinszego i przyjęcie regulaminu tegoż.
3. Wybór Dyrekcji i Bady Zawiadowczig na dalszy okres sześci> ldtni. 
Wstęp na salę wolny tylko dla członków za okazauiem książeczek

udziałowych.
Kamionka Struuiłowa d. 4. stycznia 1884.

Rad; zawiadowcza 
Mieczysław Fkwiadomski, Zalel Meth,

prezes. zastępca sekretarza

W a ż n e

dla cierpiących na gościec!
a @ “ | N e u r o x y ! i n r

przyrządzony przez aptekarza J n ljB ssst H e r b a b n y  we Wiednia
E k s t r a k t  r o ś l i n n y

dotąd, nieprzewyżizony w swej skuteczności przeciw wszelkim objawom
gośćca ! reumatyzmu, cierpie­

niom nerwowym;
a to: przeciw bolom V) twarzy, migrenie, w bio­
drach (Ischias), rwaniu w tr rach, reumat. bolu 
tpiów, bolom w krzytach i stawach,, kurczom,
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności człon
sów w skutek długich marszów Int » leiżłegd wie­
cu, bolom w zagojonych ranach, poraieniom i t.p. 

P i s m a  u i n a n l a .
Do pa a Junosza Herbabny, aptekarza we Wiedniu,
Przyrządzony przez pana „Netuozylin* uwolnił mię od kitka tygo­

dni trwąjącego reumatyzmu. Już po cśmiodniowem ożyciu tego wyborne*
f środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję się ate. 

jć  wobowiązkn pauu podziękować i starać się będę zawsze innym
fspółcierpiącym poradzić ten wyborny środek. Wiesentha1 t d Oablenr 

w Nei8se,j2S>, stycznia 188B. Franciszek Fischer.
Ponieważ sprowadzony 01 pana „łiewoijll 1 kilka od cierpieć gość­

cowych zupełnie uwolnił, prosili mię Indzie, ażebym im znowu zamówił 
ten środek leozniozy. Upraszam tedy < przysłanie iiowyoh 6 flaszek mo­
cniejszego gatunku za pobraniem. Gritzonh-f, P dl Anna pod Aigen. 
29. czerwoa 1888. Franciszek Wolf, naczelnik gminy.

N e n r o z y l i i  używa s. do wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1 z ł r . ,  mocniejszy gatunek (rożowo opakowany] przeciw gośćcowi, reuma­
tyzmowi 1 z łr . 2 0  et., -  pocztą 20 ci. za opakowanie.

Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest powyższym znakiem ochronnyn- \ nrzędownie pro* 
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado­
wnictwa owego preparatu, upraszam nwaźać szczególnie na to.

Centralny skład w ysyłkowy dla prow ineji: 
we W i e  A n i n ,  apteka „aur B a r m h e n lg k e it  

JUL 3ERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „ Srebrnym 

Orłem" 2 gm. Rucker, apt Piotr Mikolasch i apt. M, Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Śtockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, i A. Fuchs; w Brzeianach: Jul. Bausberg; 
w Borseezotoie: M. Niemczewski; w Czemiowcach: u Golichow-
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J. Aiohmfil ■

jrosta-ler apt.; w Ourahumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w M ilówce: M. Qnirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołocsyskack" D. Schneiderów 
w Przemyślu: A. Mańkowski; w Badowcach: J.Rosignon; w Ra­
dymnie : A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Świątynie: 
F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka; w Sądowe) o tzni: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt.; w Samborze: 
AłtKsiewicz apt. w Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca.

i mm

Podziękowanie.
Niniejszem skład ni publicznie naj 

głębsze podziękowanie swoja za szczer 
i troskliwy współudział podczas cborob;

kjdroższego męża mego Piotra Boehyń. 
skiego Wym paniom Katarzynie i Wik- 
orji Swaceny, tudzież za łaskawe w; • 

iw tdczenie ostatniej przysługi przy eks- 
sortacji zwłok jego na miejsc* wieoznego 
spoczynku w dniu 21.. z. m Przewielebne­
mu dnohowieństwu parafii ś Mikołaja, 
klasztorów 00. Bernardynó i Karmeli­
tów, P. T. księdza kanonikowi i profeso 

i św. teologii Filarskiemu i słuchaczom 
Jego, krewnym, przyjaciołom i znajomym 
Uk< ago.

Lwów, 2. styeznia 1884.
Teresa Bochyńska, wdowa.

Donibsionie dla podróżnych-
P. T. podróżującym, którzy życzę 

sobie przedsiębrać dalekie podróże, a 
to do Anglii, Ameryki, Afryki, An- 
stralji donoszę, że mogą w mojem biu­
rze du iazdy Iw towej nabyć bezpo­

średnich biletów tak na koleje europejskie, jakoteż na koleje innych części świata, 
niemniej na wszystkie parowce pooztowe świata, po cenaoh urzędowych.

Nabyć można n mnie wszystkie monety, banknoty i przekazy na wszystkie 
znaczniejsze miasta handlowe. Objaśnienia co do kosztów podróży itp. gratis.

Arnold. Reif, we Wiedniu,
I. Pestalozzigasse.

i-ooo Matów w złocie
ty lk o

4 z l  83 ct.
m ożna w ygrać a nadto do­
staje się w dodatku naotę 

pojące tow ary, a to:
dobrze idący zegar ścienny viha- 
dłowy z ciężarkami, wahadłem i pi 
imem gwaraneyjnem, cukierniozkę z 
prawdziwego srebra ebińskiego ze 
szlifowanego kryształu, 12 sztuk 
wiecznie białych pat. łyżek i łyże­
czek, dobrą torebkę na oygara z rę 
cznem malowidłem, prawdz. fajkę z 
masy piankowej, z rzeźbami mister- 
nemi, wraz z oybuchem wiśniowym, 
12 aromat, mydełek ziołowych, fioł­
kowych , glicerynowych i różanych, 
z których jedno kosztuje 20 ct., elc- 
ganoką broszurę damską w stylu 
renesansowym, olektryozne krzei '- 
ko, które zapala ogień podozai naj­
większej barzy za pomeoą mechani­
zmu. Parę najlep. trzewików dom o 
wych dla panów lub pań, parę lich­
tarzy bronzowyoh, misteruą robotę z 
figarami, astrachańska czapkę plu­
szową dla mężozyzn lub pań, album 
pyszne oprawne w skórę na 60 fo­
tografii z obrazkiem emailowym na 
wieka. 2626 1—8

To wszystko oszacowane na 8 zł. 
92 ot. sprzedajemy lab wysyłamy 
tylko za 4 zł. 83 ct. — Pr*v odbio­
rze za gotówkę dodajemy darmo 
Jeden los w iedeński lote- 
rjl dla biednych, którym  
modna zrobić w y g r a n ą  
wartości 60.00 0  itr.; głó­
wna w ygran a lO 0 r duka­
tów.
Ciągnienie d. 28. luttyo 1884.

rroszę spieszyć z mówieniem, 
albowiem wielki jest śoisk a małą 
ilość garniturów mamy na składzie. 
Za wysyłkę pocztą liczy się za opa­
kowanie 43 ot. - -  K t o  p r ę d a e j 
n a n ia a e , m a  p i e r w s z e ń ­
s t w o .  — Adresy na depesze te- 
legr*flozne i listy:
"W edeń, II, Leopoldstadt, B is

BanK~krąjowy
król. Galicji i Lodomer i z W. ks. Krakowskiem

Niniejszem podaje się do wiadomości, że

Bank krajowy kroi. Galicji i Lodomerji 
z w: ks. Krakowskiem

w biurach własnych we Lwowie,
i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo Banku,

e s k o n t u j e  w e k s l e
z biegiem najwyżej 130 dni za opłatą 6°|0 rocznie; 

nąłeżytość za pośrednictwo wynosi 1je0\0 prowizji;
Przyjmuje gotówkę na

A s y g n t z M y

ou Których opłacać będzie:
3'(0 za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu.
3 /2°|o r> T) 1) „  „  „
4°lo 9 » » d® » » »

jakoteż w rachunku bieżącym wystawiając potwier­
dzenie w formie

Książeczek wkładkowych
od lokowanych w ten sposób kwot opłacać będzie Bank 
krajowy 4"|0 rtcznie z zast/z> żeniem wypł c, w ksią- 

' żeczce uwidocznionych.

Bank krajowy udziela

Pożyczki komunalne
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można u dyrekcji 

8anku i Instytucyj, zastępujących Bank krajowy.

We Lwowie, dnia 1. stycznia 1884.

Donośna i centralnaBroń wyborowa
Strzelby m yśliwskie  

1 karabin y salonowe 
pistolety i  rewolwery

z patentowane5 bryki
M. Arendt

a
w Iiftttlcb (Belgia) 

są po miernych Genach do nabyou we LWOWIE whsndlu br p. D z i ­
k o w s k i  eg  przy ni. Karola Lu - 1, tudzież up. F. Ebr l i oba.

Broń prawdziwa zwyczajnej jakości dobrej opatrzona jest marką fabry­
czną M A. Prawdziwa broń centralna opatrzonajnarką fabryki Arei U

§ HEL LA „Tamary naowe Pastylki**, S
, z owoon 1 arindus indie starannie sporządzom i równej wartośoi jak tJ 

2  francuskie „Tł, iirindien", uające przytem tę kortytć, że są znacznie t uzi- 
b  pocieszają się oodziennie większą przychylnością te strony pp. lrtarzy i pr 
W blicznośoi.— Helia tamaryndowe pastylki zą przyjemne w zażywania, spra Ji t wiaia H atinłATii a roKWAlnTniflAA hnat holow Lćdpk oaiItit nnlananift ciArfi iCVO!
X
X
X
X
X

wiają działanie rozwąlniająoe bez bolow, środek godny poleoema cierpiącym 
na hemoroidy, dalej paniom i dzieciom, tem więcej, że najznakomitii Iekar.
przeciwstawiają je wizyztkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzaju 

jakoteż kuracjom wód mineralnych, przeszkadzającym w zajęciaob. 
Helia tamaryndowe pastylki sprawiąją natnralne rozmiękozenie zawar­

tości w kanale odebodowym i są nieo ,-nym środkiem przeciw zatwar- 
dzeniom i z tego pochodzącym cierpieniom. — Cena pndeł. 76 et. a. w. 

fabryka » gMwm wgsyłk* :
O . M e li A  € m p . w  O paw ie .

N międzynarodowej wystawie farmaceutycznej we Wiedniu, oazzeie- 
| gólniouo je dyplomem honorowym. Helia pastylki tamaryndowe s% do na- 

bycia w “ pteksch.

X

X
XiGłówny skład we LWOWIE n )p. aptekarzy : P. Mikolascha Zygm. 

Bncke i H. slumenfelda; w Krakowie a K. Wiszniewskiego i “ wszyst­
kich większych miastach. > ś449 3—hi

Wyszczególnione c. k. austr. przywilejem 
i aprobacją król. pruskiego nńnistersfcwa.

Dr. B orebard ia  aromatyczne mydło ziołowe. B r . 3 o ln  de B ontem ard aromatyczna pa­
od 30 lat doświadczony najlepszy środek do umy­
wania w celn uzyskania pięknej i zdrewej c^y, w 
opieczętowanych oryginalnych paczkach po 43 ct. 
Br. B ’erlngalera roślinny środek do farbo-

stą do zębów; najpowszechniejszy i najnie/awodniej- 
szy śiodek do utrzymania w czystości zębów i 
dziąseł; w całych, pół pakietach po 70 i 35 ot. 
B r. B ’eringniera aromatyczny spirytus ko­

wania włosów, farbuje prawdziwie na ozatno, bruna­
tno i blond; kompl. z miseczką i szczoteczką 5 zł. a. w. 
B r. B ’eringniera ohjsk na włosy z korzeni

ronny, używa się jako wonną wódkę do kadzenia i 
mycia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w 
oryg. flaszeuzkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct.
Braci- T, der balsamiczne mydłi z olejkui ziół na wzmocnienie i utrzymanie włosów na 

brodzie i głowie; flaszeczka po l zł. a. w. 
Profesora dr L ln des’ roślinna pomada w fia-

orzechów sztnka po 25 ct., 4 sztuki 80 ot., szcze­
gólnie- dć boJecenia większym famiłjom.
B r. H a ttn n g a  pomada ziołowa, ns wzmcuńie.szeczkach, nadaje połynk i elastyczność włosom i 

stosuje się równocześnie do utrzymania rozdziała, 
oryginalna sztnka 50 ct
B alsam iczne m ydło oliwne odznacza się

nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle o- 
stęplowanych słoikach po 85 ct.
Br. H artunga olejek z kory chinowej, do kon­

przez swe ożywiające i utrzymujące działanie na 
gibkość i miękkość skóry; w pakietach po 35 ct.

serwowania i upiększania włosów; w opieczętewa 
nych w szkle ostemplowanych flaszeczkach po 85 c

Wyląozna sprzedał po powyższych cenaoh oryginalnych: we LWOWIE apt. Z. Bnckera, P. Mik lascba apt., 
J. Beisera, i J. Nahlika aptekarza: w Białej w aptc > SL Kelera, w Brodach n aptekirza Maksymilian Beder, w 
Brzeźanaćh n B. Fadenbeebta, w Cztortkowie u aptekarz! L. Nom, w Cz rniowcach n I. 8chnircha, w Dukt, 
apt. J. Fieberta, w Grybowie n A. Moszyńskiego, w Jarosławiu w apt. Wiktor v. Bohma, w Kolomyji n K. i.a-
dena i w apt, E. Steucel w Krakowie W. Redyka, Fr. .fobierajskieg > w Liskn a t. F. Moszczeńskiego, m Miku-
lińcach apt. Marcelego Sobódkiewicza w Myślenicad spt. Wł. GUmińskiego w rtowymtargu K- Laura, Przemyślu 
E. Maobalskiego, w Badeweach apt. l^n. Sehcircha, J. A. Dekani, aptekarz, w Rzeszowie n Ign. Schait.tera i 8p. 
w Samborze apt. K. Mereieba, A ksewieza apt. w_ Serecie n J. Dempniaka, w Stanisławowie w aptece Jana w . 
knry i aptece A. Beilla, w Sokalu »pt. Wysocaańskiego, w Tomo»te W. T. A. Wi^o^órskiego w TarnopF n
W. Stachiewicza i w apt. Fr. Ji «irofiewi^_ w Wfldrwicach n Ig. Brosiga, w Zurawnie w apt. p. Józefa
Tomaszewskiego.
P r o n a ł r n f r o  Ostriegzmy prr.ed fa b r y k n tn m i, a to : co do pasty d l  S i  n  d e  B ó l  > e n r i  i. 
i. r ń t t o t iU  ,d i. jakoteż oo do z io ł o w e g o  m y d ła  dr. B o r e n g i J .  Kilkn f a ł s z e r z y  i  k n p c ó w
tychże wyrobów skazano g ą d o w n ie  we Aiednin i w Pradze na kary pieniężno.

1478 1—10 Raymond & Omp. W  I II©, przywilejó-* i fabrykanci

Der Ba/ar
U u ś t r o w n n y  d z i e n n ih  d l a  k o b i e t .

30ty Rocznik.
Cena  k w a r t a l n a  ® r j -  z

kolorowemi
r y c i n a m i  m ó d

21/, msrk
(w A a i t r j i ,  p o d ł u g  kursu,.

Zamówienie na ten tak lnbiany i w 
śniecie rozpowizeoliriony dziennik dh 
kobiet, przyjmują wi yitkie księgarnie i 
urzęda f ztowi 2o02 1—4

Numer a na okaz dostarozy na żądanie każda księgarnia.

SlH K Si SaS 5«S Si

K o l o r i t a s
(Preparat z olejku orzechoWegp)
naturalny kolor. Przez destylację z zielonych łupi iseehowycl wydo­
byty ekstrakt, jest w swej skuteozności nadzwy- jni wzmacnia i ąo  ̂ i 
konserwacyjno działająoy na korzonki włosów' i naci gnia kapllar |.

Cena 1 atr.
Przy syłci 20 c. n wydatki. Prawdziwe < 7i nabycia u 

OTTO ter Wiedniu, VII. Mariahilferstrasse Nr. 3i>.
Skłidy wr I w o  g*e w ipt Zygm B n c k o r ,  Piotr Mikolasch, w Kra­
kowie: Kost .  Wiśniewsl apl pi św. Florjanem, E. Stockmar apt.. w 
Tart.uj.oL.: apt Pr. Jamroriswibza,' Hermana K m ; apt.; w Stryju:

ap: J, Zgó—ki w Przemyć1«: J, M iszewaki aptekr_s; w Śniatynie :
T. NieiP-tewski-apt.

B  -t— o — nr—
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01 e  S E F R E IE R  W IE N  S ŁlieCNBCRO

Najupwsze i najacsKOuais ir&nc-Biric

papi e r  A i na cygareta
Muxa Sch iffera w Paryżu i Wiedniu

Reprezentacja d i Gaiioji .mold et Józef Engel we LwoWib.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaa. Naczelny i odpuwiełlzialny redaktur Jan Dobrzański.

I

lisimi* -V»XW^aś7*>ł.

2  drukarni sGbizety Narodowej


